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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwSącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie 

3.— zł.

P rzes Suci — «Ha ludu!
Redakcja i Admln’stracja: Katowice, św. Stanisława 4

Telefon 1414 i 156 — P. K. O. Katowice 304540

ZA O G Ł O S Z E N I A  
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr. 

Na pierwszej stronie 80 groszy.

Nr. 9 Katowice, czwartek 12-go stycznia 1933 r. Rok 32

Odrodzenie życia 
katolickiego w Polsce.

Pos tę p  w  kierunku odrodzenia życiu 
katolickiego kra ju poza  s w ą  s t roną  ze­
wn ętr zną .  cha rakteryzu je  dążność do 
pogłębienia w e wnęt rzne j  t reści  tego ż y ­
cia.  P rze d e w s zy s tk i em  obse rwujem y 
ożywienie  intelektualnych zaintereso­
wań  nietylko w7śród duchowieńs twa ,  któ 
re dzięki reformom s tudjów podnosi s t a ­
le swój poziom, ale i w śró d świeckich.  
Pow staje nowa elita katolicka, której 
k a d r y  w yc hodzą  przedew szys tk iem  z 
w y ż sz y c h  uczelni pań s tw o w y c h  i ka to ­
lickiego un iw er syte tu  w  Lublinie. W  ca ­
łości zaś  p rz e j aw ó w  katol ickiego życia  
nastąpi} zw ro t  ku ź r ó d ło w y m  studjoir 
dokt ryny,  zagadnień katolickich.  Z w r ó ­
cono przedew'szys tkiem uwagę  na zapo­
znanie się z nauk ą Ojców Kościoła, o 
k tó rych  pisma wydaje  Bibljoteka P a t r y ­
s tyczna w Poznaniu.  Jubi leusz św.  Au­
gus tyna  zbliżył pos tać tego wielkiego 
m ęża  Kościoła do naszej  inteligencji k tó­
ra zapoznała  się z jego wiekuiście ży-  
wemi  pismami dzięki szeregowi  publi 
kacyj,

W dziedzinie filozofii o bse rw u jem y  źy 
w e  zainteresowanie  się tomizmem.  Zna- 
mość  „philozephie perennis“ w śró d  
inteligencji poczyni ła  niemałe postępy 
Po jawia ją  się poza komentarzami  nawet  
pełne przekłady,  co świadczy,  że zain­
teresow an ie  jest  głębsze,  a nie tylko 
zdaw kow e ,  jako w y r a z  mody.  Wogólo  
na  polu s tudjów filozoficznych, d o g m a­
tyczny ch  nas tąpi ło korzys tne  przesilenie

Wielce pocieszającym objawem jest 
ruch katolicki w śró d  młodzieży ak a d e ­
mickiej. Młodzież ta z godnym podzi­
wu zapałem szuka w doktrynie katolic­
kiej już nietylko głodu wiedzy,  ale roz­
wiązan ia  szeregu paiących zagadn.  ż y ­
cia, zw łaszcz a  zaś w kwest ji  społecznej.  
To  wyciąganie  bezpośrednich nas tęps tw 
do pra i t tycznego życia,  jest szczególnie 
cenne,  gdyż zapowiada,  że dążenia inte­
lektualne nie są platoniczne.  że prze­
t r w a j  poza okres  za in t er sowań  wieku 
młodzieńczego i życia  akademickiego.

W  parze  z rucham intelektualnym k a ­
tolickim idzie praca  nad pogłębieniem 
wa lo rów  w e w n ę t rzn y c h  i uświęcemern 
duszy  ludzkiej, co s tanowi  n iezaprzeczo­
ną zas ługę sodalicyj mariańskich.  Za­
sługuje zw ła szcza  na uw agę za in te reso ­
wan ie  wśród sfer naszej  inteligencji mi­
s ty k ą  i liturgją. Niewątpliwie istniejące 
w naszem.  wybi tn ie  uczuciowem społe­
czeńs twie  pot rzeby duchow e znajdują tu 
głębsze i wznioślejsze zaspokojenie.  Jes t  
to bardzo szczęśl iwe zjawisko,  które w 
Połączeniu z odrodzeniem życia katolie- 
Kiego w Polsce,  rokuje wielkie nadzieje 
dla naszego katol icyzmu.  W y r a z e m  tycn 
za interesowań jest ruch l i turgiczny a da- 
' eJ Powstanie takich o rg anów  jak ..Mi­
sterium Christ i"  czy „Szkoła  Chrys tu  
sowa" ,  które zajmują się specjalnie p o ­
głębianiem życia wewn ętrznego,  zasile­
niem i wzmocnieniem jego źródeł.

P r a w d z i w ą  pociechę sprawia  tez 
wzmocnienie  p ra cy  na odcinku misyj 
tlyP1' zvv' łaszcza młodzież akademicka 
pokazała  sie tu z jak najlepszej s t rony 
U  powadze  tych za in te resowań świad 
cz ą  roczniki nusyjne.  w v daw an e  prze? 
akademickie koła misyjne.  i

Milionowe kredyty przewidziane 
sa na ruch budowlany w bieżącym roku.

W arszaw a. Onegdaj  pod p rz ew o d ­
nic twem P .  P rem je ra  P r y s t o r a  odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekonomiczne­
go Minist rów,  na k tó rem wysłuchano 
sp rawozdan ia  z prac  komisji, powołanej  
do opracow an ia  planu akcji popierania 
budownictwa m ieszkaniow ego w roku

1933. Ze sprawozdania w ynika, że mi­
mo panującej depresji gospodarczej bu ­
dow nictw o m ieszkaniow e w  roku ubie­
głym  bynajmniej nie zamarło. Jąk w y ­
kazało dośw iadczenie przeszłorocznej 
próbnej akcji popierania stopniow o bu­
dow nictw a, to ta ostatnia forma w  ro-

Przemówienie ministra sprawiedliwości 
w komisji sejmu Rzplitej.

W arszaw a. Na wczora j szem  posie­
dzeniu komisji budżetowej  Sejmu p r z y ­
stąpiono do roz p ra w  nad budże tem Mi­
n is te rs tw a Sprawiedl iwości .  Refe ro wał  
poseł dr. Seidler.  który  omówił  poszcze­
gólne działy budżetu.  W  dalszym cią­
gu p rz em aw iał o  sze reg pos łów z róż­
nych ugrupowań poli tycznych,  w y p o ­
wiada jąc  sw e  uwagi  w związku z przed 
łożonym budżetem minis ters twa.  —  

Serję m ó w c ó w  zakończył  mi­
nister  sprawiedl iwości  Michałowski .  — 
który omówił  na wstępie sp ra w ę  nie­
usuwalności  sędziów.  Wobe c w p r o w a ­
dzenia w  żvcie — mówił  pan minis ter  
— całego szeregu us taw  tak  z dziedzi­
ny p r a w a  formalnego,  jak i mater ia lne­
go. s tanęło przed Minis te rs twem p o w a ­
żne zagadnienie doboru sił naj lepszych 
oraz  najskrupulatniejszych.  W okresie 
reorganizacji sądow nictw a, przeniosłem  
w stan spoczynku sędziów , którzy da­
wali słuszne podstaw y do kw estiono­
wania ich bezstronności i przez to od­
bierali społeczeństw u wiarę w należyty  
w ym iar spraw iedliw ości. W miarę  u- 
prawnień swoich przec iw s taw i łem się 
zbyt  szerokiemu s tosowaniu  aresz tu  
śledczego,  w y ra z e m  czego był  okólnik 
w dniu 27. m arca  1931 r. Na zarzuty ,  do­
tyczą ce  sędziów narodowości  ukra iń­
skiej, oświadczam,  że przeniosłem w 
stan spoczynku jedynie tych sędziów u- 
kraińskich.  k tórzy wskutek niezdolności 
lub nielojalności na tak odpowiedzia l ­
nych s tanowiskach pozos taw ać  nie mo­
gli. Co do sądów  doraźnych,  to z da 
nych s t a t y s tycznych ,  przytoczonych  
przez  referenta wynika ,  że ilość spraw, 
skierow anych do sadów doraźnych, jest 
znikoma w porównaniu t liczbą popeł­
nionych przestępstw , podlegających sa­
downictwu doraźnemu. Fakt ten do­
wodzi. jaka ostrożność zachowują pro­
kuratorzy przy decydowaniu o postępo­
waniu doraźnem. Każda sp ra w ę  ro z w a ­
ża sie najprzód wszechst ronnie  co do 
stanu faktycznego p rzes tęps tw a i co do 
ilości dowodów,  zebranych  przeciwko 
oskarżonemu.  Tyłko w wypadkach po­
pełnienia najcięższych zbrodni i to w 
sposób, w ykazujący maximum zw y ro ­
dnienia a przytem, kiedy dow ody winy  
są zupełnie pewne, kieruje się spraw ę

do sadu doraźnego. Najmniejsze w  tym  
względzie wątpl iwości  lub skompliko­
w a n y  s tan fa ktyczny  powodują p rz eka ­
zanie do zw y k łe g o  postępowania .  W  
tern miejscu u w a ż am  za w sk az a n e  przed 
s tawić  sposób zakończenia sp ra w,  pod­
legających sądom doraźnym.  Każdy 
w y r o k  sądu do raźnego  zostaje mnie za ­
komunikowany telegraficznie w r a z  z o- 
pinją sądu.  W  razie w y ro k u  śmierci  — 
przed kład am  ten w y ro k  śmierci  drogą 
pisemną z moją osobis tą  opinją P .  P r e ­
zydentowi  R. P .  Ośw iadczam,  że we 
wszys tkich  wypadkach ,  kiedy sądy w y ­
raziły opinję n ieprzychylną  co do e w e n ­
tualnego złagodzenia kary  śmierci ,  ja 
ani raz nie wys tąp i ł em  do P rezyden ta  
R. P.  z wnioskiem o złagodzenie tej ka­
ry śmierci .  Biorę na siebie całą św ia ­
domość odpow iedzialności za to, co r o ­
bie. U ważam , że robie dobrze według  
sw eg o  zrozumienia i ku pożytkow i R. 
P., której służę. Nigdy nie m am  zamia ­
ru n iczem się zasłaniać.  N aw et  w takich 
wypadkach ,  kiedy sąd według moich 
przekonań zbv t  pochopnie przedstawi ł  
sp ra w ę  o u łaskawienie ,  a było kilka ta­
kich wypadków ,  w b r e w  opinji sądu o 
złagodzenie,  ja s t aw i łem  wniosek P. P re  
zydentowi  o n iezłagodzenie śmierci.  
Jeden z panów z lewa poruszył  tu sp ra ­
wę regulaminu więziennego i zapytał ,  
komu i na co był  pot rzebny ten regula­
min. W obec tego podaję do wiadomo­
ści. że w dniach 13 do 18 maja  1932 r. 
odbyła  się w Bernie sesja zw ycza jna  
międzynarodo wej  komisji karnej  i peni­
tencjarnej  w obecności  przedstawiciel i  
16 państw,  w  tein i Polski.  Komisja po­
wzię ła uchwałę ,  w której  uznała,  że 
no w y  regulamin więz iennic twa polskie­
go jest zupełnie zgodny z duchem w s k a ­
zań, z a w a r t y c h  w  typie wzoru  regu la­
minu więziennego.

P o  końcowem przemówieniu  sp ra ­
w o z d a w c y  posła Seidlera  zakończono 
dyskusję.  W głosow aniu przyjęto budżet 
M inisterstwa Spraw iedliw ości w d»u- 
giem czytaniu ze zmianami  referenta,  
dotyczącemi  pozycji o komornikach.  Na­
s tępne posiedzenie komisji w  c z w a r t e k  
o godzinie 10.30. Na porządku dziennym 
budżet  rent i e m er y tu r  oraz  ’budżet  Mi­
n i s t er s tw a P o cz t  i Telegrafów.

Okres  ubiegłych lat nie został  z m a r ­
nowany .  Przeciwnie ,  jeśli może w nie 
zbyt  l icznych szeregach,  ale ża to w d o ­
borow ych  pracuje się nad pogłębianiem 
życia religijnego, nauki katolickiej, na :  
w pro w adze n iem jej w czyn.

W  miarę  czasu,  jak wy rob iona ducho­
wo i intelektualnie elita przejdzie na pole 
pracy w Akcji katolickiej i w ruchu spo­
łecznym.  jest  nadzieja,  że życie  katol ic­
kie w kraju przeobrazi  się i odrodzi  na 
p ra w dę  w duchu C h ry s tu so w y m .

ku bu d że to w y m  w  stopniu w y ż s z y m  niż 
jakakolwiek okazała  się bardzo  pożyte­
czną.  Z tych w zględów  Komitet Ekono- 
nom iczny M inistrów uznał za niezbędne 
mimo trudnych warunków gospodar­
czych  uruchomienie w roku bieżącym  na 
cele potrzeby dla budownictwa w roku 
1933 kw otę conajmniej 20 mili. zł. —  Z 
k w oty  tej udzielane będą k re d y ty  w w y ­
sokości.  nie przekraczającej  50 proc. ko­
sz tów b u dow y i z ło tych 4 tys.  za 1 do- 
mek. Z publicznej pomocy k re dy to w ej  
ko rzys tać  będą w zasadzie  ró w n o r zę ­
dnie budynki  m uro w ane  i drewniane.  W  
tych jednak miejscowościach,  w których 
ko szty  bud ow y  domu m uro w anego  bę ­
dą znacznie przek racza ły  koszty  budo wy 
domu drewnianego,  p rz ed ew szys tk iem  
pomoc będzie udzielana budynkom d re w 
nianym.  W  dalszym ciągu Komitet  Eko­
nomiczny Minist rów postanowił  spo­
w o d o w a ć  uproszczenie pos tępowania  
p rzy za twierdzaniu  p lanów bud ow y  oraz 
w celu obniżenia kosztów budo wy ,  spo­
w o d o w a ć  redukcje wielu opłat  pań ­
s t w o w y c h  i sa m orz ądow yc h ,  u iszcza­
nymi przez  budujących.  M. in. pos tano­
wiono obniżyć o połowę dodatki  admi­
nis tracyjne,  pobierane przez  Bank Go­
s podar s tw a  Kra jowego od budowlanych 
po życzek g o tó w k o w y c h  am o r ty z a cy j ­
nych w celu u ła twienia ludności n ab y ­
cia działek pod budowę.  Komitet  Eko­
nomiczny Minis t rów ustalił warunk i  
sp rzedaż y parcelacyjnych przez  B. G. 
K. pa ń s tw o w y c h  t er enów  pod drobne 
b u dow y  w W ars zaw ie .  Krakowie,  P o ­
znaniu. Wilnie,  Toruniu,  Katowicach.  
Bydgoszczy,  Białymstoku,  Brześciu 
Częstochowie  oraz  Dąbro w ie  Górniczej  
W  miastach tych przeznaczono do sprze 
dąży  w ciągu roku bieżącego kilka t y ­
sięcy działek na w aru nkach  bardzo do­
godnych.

------------- XOX-------------

Już się nie pow tórzy atak na Polskę
w  radjo angielskiem .

Londyn. Cała prasa angielska ogłasza 
komunikat radia brytyjskiego, donoszący o 
wizycie sir Johna Reith'a u ambasadora 
Skirmunta i oświadczający przytem. że in­
cydent w ciągu tej wizyty zlikwidowano po 
przyjacielsku.

..Daily Herald" komunikuje, że dyrektor 
radia sir John Reith wyraził  wobec amba­
sadora Skirmunta przeproszenie w imieniu 
radia angielskiego i wyjaśnił, że incydent po 
wstał wskutek tego. że kierownik działu nie 
był obecny i zastępował go tego wieczora 
kto inny. niedoświadczony. Reith wyraził, 
według „Daily Herald", swe ubolewanie 
oraz zapewnił ambasadora Skirmunta. że 
wypadek taki już sie nie powtórzy, pozosta- 
wiaiac ambasadorowi polskiemu memoran­
dum. zredagowane według powyższych 
przesłanek przeproszenia. Dziennik kończy 
uwaga, że wobec załatwienia incydentu. 
Foreign Office zlikwiduje cała sprawę przez 
udzielenie Polsce formalnej odpowiedzi na 
note protestacyjna. Nota angielska zazna­
czy zadowolenie z załatwienia incydentu 
w drodze przyjazne) miedzy ambasadorem 
Skirmuntem i sir Johnem Reith’em.

Kopalnie słow ackie objął strajk.
Praga. W  kopalniach węgla  na Sło- 

waczyźn ie  w ybu chł  strajk.  — 2.100 gór­
ników w s t rz y m a ło  się od p ra cy  na  tle 
wyp ow ie dzen ia  u m o w y  zbiorowej .



Frontem na Zachód!
OBYW ATELE!

Rozpoczęl iśmy n o w y  rok. 1933. w  
warunkach  w y m ag a ją cy ch  szczególnej  
baczności .  Po tamtej stronie granicy 
w z m a g a  sie zacięta mobilizacja niena­
wiści  przeciwko Polsce. Nienawiść ta 
s ze ro k ą  falą w y l e w a  się poza  granice  
Niemiec w zorganizowanej  antypolskiej  
propagandzie ,  mającej  u ła twić  Niemcom 
'wysunięcie has ła rewizji  granic.

Kampanii tei nie m ożem y przyglądać 
sie bezczynnie. Niema i nie m oże być  
w P olsce człow ieka, któryby kiedykol­
w iek 1 w  jakichkolwiek warunkach od­
w a ży ł sie na podjecie dyskus?i o  ustą­
pienie najdrobniejszego skrawka naj- 
rdzenniei polskich ziem Śląska, W ielko­
polski, czy  Pom orza. Nie powinno być  
w Europie człow ieka, któryby nie w ie ­
dział, że  każdy zamach na całość na­
szych  granic, to wolna, wojna ca łego na* 
Todu, silnego jednolitością m yśli i zde- 
cydow niem  woli. wojna aż do osta tecz­
nego zw ycięstw a .

Jedna kże  nie m o żem y  zapominać,  że 
zaborczość  p lanów niemieckich w y m a g a  
od nas  nietylko gotowości  bojowej,  aie 
i codziennej,  powszechnej  i solidarnej 
akcji.  Każdy a tak  w iakie’kolwiek d z ‘e- 
dzinie musi bvć  natychmias t  odpar ty  
każdemu działaniu musi bvć  p rz ec iw s ta ­
wione nat ych m ias tow e i skuteczne p rz e ­
ciwdziałanie.
4 OBYW ATELE!

Narzędziem antypolskiej  agitacji Nie 
mieć. w b r e w  p o d s t a w o w y m  w za jem n y m  
zobowiązaniom,  s ta ły  się ostatnie,  mię­
dzy  innemi, wszy s tk ie  niemieckie ro z­
głośnie radjowe.  Działalność tych roz­
głośni  nie może być t ra k to w a n a  iąko nie­
po cz yta lny w y b r y k  nieodpowiedzia lnych 
ludzi. Je s t  ona nietylko to lerowana.  a!e 
i w y z y s k i w a n a  przez  oficjalne czynnik. ,  
jak tego świeżo miel iśmy p rz y k ła d y  w 
audycj i  z dnia 8 s tycznia  z racji o tw a r  
cia W y s t a w y  Wschodniopruskie j .  W 
tych  w a ru nkach  musimy lak najbez­
w zględniej domagać sie od polskich 
w ładz państw ow ych, aby znalazły sku­
teczne środki na poskromienie tei rozpę­
tane1 propagandy nienaw iści, podobni* 
jak niesłychanego cynizm u, z którym  
niem ieccy dygnitarze państw ow i sy s te ­
m atycznie w ysteouja w  roli agitatorów  
politycznych przeciw ko T raktatów 1 
W ersalskiem u i obecnym  granicom nań 
slw o w y m . Niechaj w szystk ie  rozgłoś­
nie polskie m ówią otw arcie o soraw ach  
polskich, a. przedew szystk'em  niech jak 
najintensywniej demaskują w obec za­
granicy m etodyczne fa łsze szerzone  
p rz ez  niem ieckie stacje radiowe. A ró­
w nocześnie niechaj ze strony polskich  
czynników  państw ow ych  padna zd ecy­
dow ane słow a stanow czej I miarodajnej 
odpraw y.

OBYW ATELE!
Szczególnie pamiętać  musimy w ro­

ku bieżącym o sp rawie  ludności polsk'ei  
w  Niemczech.  Pol i tyka  niemiecka s p r \ t -  
nie obmyślonemi  e tapami  doprowadzi ła  
do zupełnego niemal uniezależnienia Nie­
miec od przyję tych przez  nie zobowią­
zań międzynarodo wy ch .  A ró w n o c ześ ­

nie na  terenie gen e w sk im  Pol ska  znajdu­
je się w s tanie s ta łego oskarżen ia  nr zęz 
s t ronę  niemiecką o rzekome nieprzes t rze  
ganię postanowień,  wyn ikaj ąc ych  z t r ak ­
tatu o ochronie  mniejszości  narod ow ych.  
Stan ten jest nie do utrzymania. Spra­
wa winna być postaw iona jasno. Zobo­
wiązania nasze nie mogą nosić charak­
teru jednostronnego skrępowania, pozo­
staw iającego sw obodę nieustającej j z ło­
śliw ej ingerencji państwa niem ieckiego  
w w ew nętrzne spraw y Polski. Polska  
nie ma zamiaru pozbaw iać żadnej ze  
sw y ch  m niejszości praw jej należnych, 
lecz musi mleć pew ność, źe milionowa 
ludność polska po tamtej stronie granicy

W  dniu w c zo ra j s z y m  odbyło się po­
s iedzenie Komisji Budżetowo  - S k a rb o ­
wej  Sejmu Śląskiego.  Na porządku dzień 
nym  zna jdow ał y  się dw ie  s p r a w y :  
wniosek Śląskiej Rady W ojewódzkiej w  
spraw ie zabezpieczenia sp łaty rat amor­
tyzacyjnych 1 odsetek pożyczki am ery­
kańskiej, oraz  wniosek  zespołu Ch. D.
i N. P .  R. o nowelizacj i  u s t a w y  o Ś lą­
skim Funduszu G ospodarczym  w zw ią ­
zku z now elizacją planów osadnictw a  
bezrobotnych na roli.

Wnios ek  Śląskiej  R ad y  W o j e w ó d z ­
kiej w sp ra w ie  zabezpieczenia  spłat  po ­
życzki am erykańs k ie j  referował  poseł 
W itczak (klub N. Ch. Z. P.). P o  krót ­
kiej dyskusj i  wniosek został przyjęty z 
nłeznacznem l poprawkami.

Dłuższą  natomias t  dyskusję  w y w o ł a ł  
n iep rzemyś lan y  i n ierealny wniosek 
Ch. D. i N. P.  R. w sprawie  osiedlania 
bez robotnych.  Jak wiadom o sama myśl 
przeniesienia części bezrobotnych na ro-

Jak to już donosiliśm y, w dniu 14 gru­
dnia ub. r. kilku zam askow anych i uzbro­
jonych w noże i rew olw ery bandytów  
dokonało zuchw ałego napadu na don; 
rolnika Kani w K leszczow ię, gdzie po ste- 
roryzowaniu dom owników, bandyci za­
brali 8000 zł. i kilkadziesiąt sztuk monet 
złotych. Pieniądze te należały do brata 
Kani, Franciszka, kolejarza, starego ka­
walera, który miał zamiar ożenić się w  
czasie obecnego karnawału.

Ś ledztw o prowadzone przez kont 
Flaczka ustaliło, Iż spraw ców  naoadi 
bvło sześciu. Trzech z nich, a miano­
w icie: Henryka Białasa. Andrzeja Kocu­
ra i Franciszka Zielonko zdołano ująć 
nrzyczem  podczas rewizji znaleziono < 
nich 2.700 zb. które zw rócono poszko­
dowanem u Franciszkow i Kani.

W toku dalszego śledztw a ustalono 
iż nazwiska trzech zb!egłvch i ukryw a­
jących sie do tej pory bandytów brzm ią’

będzie miała podstawowe prawa ! moż­
ność faktycznego z  nich korzystania.

OBYW ATELE! *
S p r a w y  tu wym ien ione s t an ow ią  

drobny ułamek w  całości wielkiego zaga ­
dnienia s to sunk ów  pol sk o -n iem ieck ich .  
Rok 1933 musi być okresem  szczególn ie  
w ytężonej uw agi w szystk ich  polskich 
czynników  w kierunku naszej zachodniej 
granicy. Do w ytężeniu  tej uwagi, do so ­
lidarności w  m yśleniu, do spraw ności w  
działaniu, do jednolitości w e w szystkiem , 
co dotyczy  bezp ieczeństw a ziem zacho­
dnich. w zyw am y ogół społeczeństw a, 
w iedząc, że g łos ten znajdzie ży w y  cd-

lę, jest słuszna i postulat ten znalazł naj­
pełniejsze zrozum ienie nietylko w klubie 
N. Ch. Z. P ., ale i w  sferach rządow ych, 
co w yraziło  się  ostatnio w  przem ów ie­
niu budżetowem  P. W ojew ody Dr. Gra­
żyńskiego, k tó ry  sprawie  tei poświęcił  
d łuższy ustęp, zapoznając  Sejm i społe­
cz eńs tw o z możl iwościami realizacji  te ­
go zagadnienia  oraz  z planami  Urzędu 
Wojewódzkiego.  J edna k  klub Ch. D. i 
N. P. R. postaw ił tę spraw ę w swoim  
wniosku tak nierealnie i nieudolnie, że  
w  razie uchwalenia go słuszna i pożyte­
czna m yśl u ległaby zupełnemu w yko- 
szlawieuiu. jeśli naw et nie całkowitem u  
pogrzebaniu. P rz e d e w s z y s tk i e m  źródła 
f inansowe,  w sk az an e  na  ten cel p rzez  
wniosek Ch. i), okazały  się p rz v  bliż- 
szem rozpat rzeniu  niemal całkow icie  
nierealne, pozatem wniosek p ragną łby 
osiedlać bez robotny ch  na  ich włas nych  
grunta en, ale na warunkach dzierżaw y, 
co znów uniemożl iwi łoby instytucjom

Adamczyk, W eber 1 Meichsner. W szy ­
scy  sześciu  pochodzą z B ielszow ic.

Onegdai bawili w Żorach, gdzie w  
więzieniu siedzą Białas. Kocur i Zielon­
ka, p. prokurator dr. Adam Nowotny i 
sędzia śledczy dr. Marjan Strzelczyk  
cełeni przeprowadzenia na miejscu do­
chodzeń oraz przesłuchania bandytów.

Po dokonaniu wlzii lokalnei w miesz' 
kaniu rolnika Kani w K leszczow le, par 
prok. dr Nowotny 1 dr. S trzelczyk itdal’ 
się do w ięzienia w Żorach i przesłuchał’ 
bandytów, a następnie w szystkich  św ia:’ 
ków, jakich naprowadzono w toku do­
tychczasow ego śledztw a.

W ynik tvch przesłuchów  dał zgolr  
nieoczekiw ane rezultaty i skierował 
śledztw o na zasadniczo Inne tory, nada 
fąc całei snraw le w ręcz ętw -rw tn*  
zw rot. Okjyzulo s!e. D Inicjatorem na 
padu jest niejaki Karol Szołtysek , pokąt- 
ny „doradca prawnv" i pisarz z Koń­
czyc. Córka lego. Gertruda Szołtyslkó- 
wna, służyła  dłuższy czas u rolnika Kani,

W chorobach krwi, skórnych T nerwowych
osiągamy przy stosowaniu nąturalnej wody gorz­
kiej Franciszka - Józefa regularne funkcjonowa­
nie narządów  trawiennych. Żądać w  apt. i dróg, 
Zalecana przez lekarzy.

dźw ięk  w e  w szystk ich  sercach polskich. 
Naczelnem hasłem  bieżącego roku musi 
b yć: .,W szystk o  dla frontu zachodnie­
go"

ZARZAD GŁÓW NY  
Związku Obrony K resów Zachodnich 

Dr.  Juljusz Trzciński  — prezes . Ks. P r a ­
łat Ignacy Czec how ski  —  wiceprezes ,  
Inż. F ranc iszek Bąkowsk i .  Dr. Roman 
Konkiewicz,  Dyr .  M ieczys ła w Korze­
niowski ,  Dr.  Ignacy Nowak,  Miecz ys ław 

Zaleski.
Poznań,  dnia 10 s tycznia  1933 r.

b ankow ym ,  p r zedew szvs tk iem  P a ń s t w o  
w e m u  Banko wi  Rolnemu,  a następnie  
S k a rb o w i  Śląskiemu przyjśc ie  z finanso­
w ą  pomocą o t r zy m u jący m  parcele.  Nic 
przeto  dziwnego,  że nieudolne w y w o d y  
re ferenta  tego wniosku p. C z e s ł a w a  
Chmielewsk iego z klubu Ch. D. spotka­
ły  się  z ostra krytyką p. posła W itczaka  
(N. Ch. Z. P.). który  w y k a z a w s z y  nie­
realność propo zvev j  chadeckich i nie- 
orzemyślanie  ich, oświadc zy ł ,  że klub 
N. Ch. Z. P.  nie może udzielić poparc ia  
wnioskowi ,  k tó ry  słuszną i po ży teczną  
in ic jatywę w v p a c z a  i za przepaszcza .  Po 
dłuższej  dyskusj i,  k tóra  w y k a z a ł a  ca ł ­
kowi tą  s łuszność  s t anow iska  klubu N. 
Ch. Z. P.,  p. Chmielewski  przychyl i ł  
sie do wniosku o odroczenie  dyskusj i  
nad wnioskiem klubu Ch. D. do czasu 
wnies ienia przez  Rade Wojew .  projektu 

I u s t a w y  w  tei dziedzinie,  co. jak oświad ­
czył  przedst.  Śl. U. Wcj .  p. dr. D w orzań -  

Iski ma nastąpić w  najbiiższ. przyszłości .

jako służąca. Ona znała dobrze stosunki 
rodzinne u Kaniów, roźkłsd m ieszkania  
i obyczaje, a także o fakcie, Iż Franciszek  
Kania posiada grubsza gotów k ę i zam ie­
rza się żenić.

Karol Szołtysek , dow ied ziaw szy  sie  
od sw e 1 córki o w szystk iem , uplanował 
napad, do którego w ciągnął sześciu  biel- 
szow iczan . w tajem niczył ich w rozk‘ad 
domu Kani, ich zw yczaje  i w skazał, gdz«e 
sa ukryte pieniądze. Sam na „w ypra- 
w ę“ nie poszedł, lecz ooracow ał plan tak 
dokładnie. Iż naoad sie udał. — Karola 
S zołtyska natychm iast aresztow ano.

Jak sie dowiadujem y, bandyci oraz 
Inicjator naoadu nie stana przed sądem  
doraźnym, lecz zw vkłym . P roces ten 
odbedzle sie w Rybniku.

W Kończycach. K leszczow le 1 okoli­
cy w iadom ości o zaaresztow aniu Karola 
Szołtyska, ogólnie znanego, s ta r s^ g o  
obyw atela w yw oła ła  zrozum iałe źdzl- 
wlenłe. da??c powód do licznych płotek 
i kom entarzy.

Osiedlanie bezrobotnych na roli nie da sie załatwić
bez gruntownego przemyślenia.

Nowe sensacyjne szczegóły bandyckiego napada w Kleszczowie.

Książe Kandos
P O W I E Ś Ć .

Około  godziny jedenas tej  w  nocy 
mieszkańcy  sześciopię t rowego domu 
p rzy ulicy Tro iscouronnes  w Pt*ryźu 
przebudzeni  zostali  t r zem a  w ys t rz a łam i  
z rewo lweru .  P ie rw s z e  d w a  s t rza ły  pa­
dły  tak szybk o po sobie, że prawie  żad­
nego nie było pomiędzy niemi prz es tan­
ku. t rzeci dopiero  w kilka sekund póź­
niej się rozległ.

Z rozmaitośśc i  odgłosu poznać by ło  h  
two.  że w y s t r z a ł y  nie pochodziły z jed­
nego rewo lweru .  P i e r w s z y  brzrrńał cien­
ko i przeraźl iwie ,  d w a  os tatnie zaś  t w a r ­
do — pochodziły  widocznie  z broni g rub ­
szego kalibru.

Zimnej,  wi lgotnej  i mglistej  tem pera  
turze,  u t rzymującej  się już od dni kilku, 
t r ze ba  było przypisać,  że ulica była  pu­
s tą  i bezludną.  Oprócz  tego jedenas ty  
cy rku ł  mias ta zamieszkały  jest p r z e w a ­
żnie przez  rodziny rzemieś ln ików i ro ­
bo tn ików fabrycznych,  a ci ludzie p r a ­
cują dzień ca ły  z nadto wielkiem natę­
żeniem,  ab y  nie k o rz y s ta ć  z możności

położenia się jaknaiwcześnie j  do łóżkt 
— nadto jeszcze  ob rzydl iw e powiet rze  
ów czesnego mies iąca s łow ików  i róż nie 
w yw a b i ło  n aw e t  najzapaleńszych miło­
śników p rz echadzek  O świet le ks iężyca  
na zabłocone i deszczem kąpiące ulice.

Dom. w którego  szczycie padły  s t r za ­
ły, robi,  p rz y k re  w ra żen ie  zaniedbania 
i ruiny, nader  nieprzyjemnie  wpadające] 
w oczy,  p rz y ogromnej wysokości  bu­
dynku.  Był  to dom narożny i należa-’ 
do owego odosobnionego czworogranu.  
u tworzon ego  przez  ulicę Trołscoronnes .  
Morat  ! Belleville i k tó ry  nie mógł  w ó w ­
czas  jeszcze poszczycić  się żadn ą znacz­
niejsza budowlą.

W  każdym  innym okręgu P a r y ż a  wy­
s t r za ły  z re w o lw eru  b y ły b y  zagłuszone 
g w a rem  i turkotem ulicznym i pos łysza ­
ne zap ew n e  tylko przez  na.b.iższych 
sąs iadów.

W  ulicy Troisco ronnes  nie było  już 
przecież o tei godzinie ruchu a zatem i 
gwaru,  to też w y s t r z a ł y  za brzm iał y  tak 
w yra źn ie  i donośnie,  że pos łyszel i  je 
stójkowi,  chodz ący  wzd łuż  bulwaru 
Belleville i w yo a t r u ją cy  opi lców i in­
nych zakłócicieli  nocnego spokoju. Ro­
zumie się, źe porzucil i  n iezwłocznie  nie

nade r  miłe zajęcie i pobiegli prz yśp ie szo ­
nym m ar szem  w s t ronę z której  doszedł  
ich odgłos w y s t r za łó w .

T y m c z a s e m  w ulicy Troiscuronnes  
pootwierano  okna w prawie  wszystkie-! 
domach.  Meskie i niewieście g łowy 
u yz ier a ły  przez  nie. zapytując c iekawie  
o znaczenie i sp ra w ę  huku.

P o w ie t r ze  drgało  formalnie od k r z y ­
żujących się pytań i odpowiedzi,  od w y ­
k rz ykn ik ów  przerażenia,  ździwienia ; 
ciekawości ,  wym ien ionych pomiędzy s ą ­
siadami.

Rozumie się samo przez  się. że naj ­
większy  niepokój i wzruszenie  zapano­
wa ły  w zm ian kow anym  domu. W s z y ­
scy lokatorzy  zbudzeni  zostali odgłosem 
s t rza łów,  sch od y sienie i k o ry t a r ze  za- 
’udni ły się w  mgnieniu półubranemi  po­
staciami.

W uchylonych drzwiach  ukazały  się 
prze rażone t w a r ze  tych. k tórzy nie z e ­
brali dotychczas  odw'agi. ab v udać się 
na widownię  m n iem areg o  nieszczęścia 
wypadku,  czy też zbrodni.

Wiedz iano  teraz  już z pewnością,  że 
w y s t r z a ł y  padły  na szós tem pięt rze,  a 
podczas ed v część  lokatorów w s tęp o ­
w a ła  pośpiesznie n a  schody,  aby p rz e ­

konać się o zajściu zbiegała druga cześć 
niemniej spiesznie na dół ab y  z a w ez w a ć  
odźwiernego.

Spotyka jąc  się wym ien iano wza jem ­
ne wrażenia  i domysły .

—  C zy  s łyszałeś  pan w y s t r z a ł y ?
—- No naturalnie,  k tóżby ich nie s ły­

szał  !
— P a d ł y  na szós tem pięt rze ?
— Bezwątpienia .  Któż tam mie­

s z k a ?
— Nie wiesz o a n ?  n o w y  lokator.
—  Ach prawda ,  ten s t a ry  dz iw ak!
—  Czy  s łyszałeś  pan w y s t r z a ł y ?
—  Nie. drzwi  są na klucz za m k n ię te ?
—  Czy  nic nic s łychać  w e w n ą t r z ?
— Nic. zupełnie nic. ani jęku. ani ża­

dnego hałasu.  Słuchałem pod drzwiami  
zaraz  po w ypadku  — jes tem jego sąs ia­
dem przez  ko ry tar z  tylko.

—  Dziwna r z e c z !
—  Zape wne  to samobójs two.
—  Eh!  gdzież tam. k tóżby sobie aż 

t r z y  kule w łeb p a k o w a ł ?
— T rz e b a  jeszcze  dodać,  że w y s t r z a ­

ły pochodziły  z dwóch r e w o lw eró w  — 
z a u w aży ł  ouszkarz .  mieszkający na pią- 
tem pięt rze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą |Z posiedzen'a rady gm nnej w Świętochłowicach.

Czwartek

stycznia

Św . Arkadiusza, m ę­
czennika.

Ś w . M odesta, męcz. 
S iódm y dzień ok ta ­

w y  św ięt. T rzech  
Króli.

Kalendarz słow iańsk i: C zesław a.
Jutro piątek, 13 styczn ia: Św . Hila­

rego, biskupa, w yzn aw cy .

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7,39; o godz. 16,06.
K s i ę ż y c a  o godz. 16,43; o godz. 8,33. 

*

Z historii śląskiej.
12 styczn ia. 1455. Biskup w ro c ław sk i  

P io t r  II Now ak, k o n sek ro w ał w e W ro­
cław iu  n o w o w y b ran eg o  b iskupa ołomu- 
nieck. B o g u s ław a  Zwolę, w  asystencji 
b iskupa z W . W a rad y n u  i biskup sufra- 
g an a  W ilhelma, ep. Ńicopolis. Król W ła  
d y s ław , k tó ry  b ra ł  w  konsekracji  udział 
udzielił b iskupowi B ogusław ow i p rz y ­
wileju bicia s reb rn y ch  monet. —  1623. 
A rcyksiążę  Karol, biskup w ro c ław sk i  
objął hrabstw o kłodzkie, podarow ane  
p rzez  ce sa rza  F e rd y n a n d a  II, ró w n o cze­
śnie i księstw a raciborskie i opolskie. —  
1888. F ab ry k a n t  skór Juljusz H aase  po­
d a ro w a ł  miastu Rybnikow i przy  drodze 
chw ałow ickie j  1.20 h ek ta ra  gruntu, by 
go uży to  na założenie p lant: — 1919. 
Zaczął się te ro r  niemiecki w  Opolu. Żoł­
n ierze i cyw iliści p rzem ocą  wleKli 
dw ó ch  p o w ażn y ch  obyw ate li  polskich 
na zebran ie  socjalis tyczne. T am  posta­
wili ich jako zbrodn ia rzy  na stół. p lwa- 
no na nich i n a ig raw an o  się z nich. S ły ­
chać  było  g ło sy :  „Zabić ich! p o w ie s ić !“ 
W końcu  obu zaa re sz to w an o .  Na drugi 
dzień w ym uszono  na  nich, iż opuszczą
Opole i odp row adzono  leh na  dw orzec .  

*

W  roku: 1509. Biskup Jan  V. Turzo  
w roc ław sk i,  w y b u d o w a ł  na s to żk o w a­
tym  pagórku  zam ek, n az w an y  w ed ług  
sto jącej tam  kapliczki św . Jana ,  „G órą  
świętojańską*4 (Janow iec),  k tó ra  jeszcze 
do dziś s łuży  biskupom  w ro c ław sk im  
za  rezydenc ję  letnią. — 1510. U m arła  
księżna B a rb a ra  ka rn iow ska ,  có rka  księ 
cia Mikołaja, żona Jana , ks. ośw ięc im ­
skiego i pana na Ujaździe. —  1510. 
U m arła  księżna M achna  (M ałgorzata)  
có rk a  M ikołaja  ks. karn iow skiego , a 
m ałżonka  ks. Kazim ierza Zatorskiego.— 
1510. Biskup w ro c ław sk i  Jan  V Turzo  
w y d a ł  now ą księgę cerem onij kościel­
nych  dla sw ej diecezji. —  1510. Król W ła  
d y s ła w  czeski m ianow ał Jak ó b a  Salza  
s ta ro s tą  k s ięs tw a  g łogow skiego. 1511. 
Z tego roku pochodzi jeden dzw on w  ko 
ściele w  Miejscu. —  1512. Jan  Turzo, 
biskup w ro c ław sk i  by ł w  K rakow ie jako 
poseł czeski na  ślubie kró la  Zygm unta  
z  B arb a rą ,  có rką  Zapolyi.

—  Nowelizacja dekretu o ubezpie­
czeniu pracow ników . R ad a  m in is trów  
uchw aliła  o p ra co w an y  przez  m in is te r­
s tw o  opieki społecznej p rojekt now eli­
zacji dekre tu  P re z y d e n ta  o ubezpiecze­
niu p racow ników  um y sło w y ch  na w y ­
padek  braku  p racy  U chw alony projekt 
ogran icza  radykaln ie  rozm iar  do ty ch ­
czaso w y ch  św iadczeń  na rzecz bezro­
b o tnych  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i 
pow iększa  znacznie op ła ty  na rzecz  Z. 
U. P . U. W y so k o ść  składki w  dziale u- 
bezpieczeń na w y p a d ek  b raku  p racy  
w ynosiła  do tychczas  2 proc. p łacy  pod­
s taw ow ej.  Radzie  m in is trów  przys ług i­
w a ło  p raw o  p o dw yższen ia  składki do 3 
proc. p łacy  podstaw ow ej,  k tóre to u p ra ­
wnienie nie było  do tej pory  w y zy k an e .  
P ro jek t  noweli ro z sze rza  kom petencje 
R ady  m in is trów  w tym  względzie, p rz y ­
znając jej. oprócz p ra w a  podw yższen ia  
składki, rów nież  p ra w o  podziału tej 
sk ładki m iędzy ubezpieczonych i p raco­
d aw có w , s tosow nie  do możliwości i po­
trzeb  gospodarczych  obu grup. U c h w a­
lony przez R adę m in is trów  projekt no­
weli będzie w niesiony  do sejmu. P r o ­
jekt ma być uchw alony  w  czasie sesji 
bieżącej.

—  Ulgi w  spłacie za ległości podatko­
w ych  rolników. Zgodnie z zapow iedzia­
mi ukazało  się (Dz. U. nr. 1) i w esz ło  
w  życie rozporządzenie  m inistra  sk a r ­
bu, p rzed łuża jące  działanie  rozporządzę

Św iętoch łow ice. W  dniu 10 bm. od­
było  się tu posiedzenie ra d y  gminnej. 
Posiedzeniu  tem u przew odn iczy ł  p. na­
czelnik gminy Polak. Na w stęp ie  p rze ­
w odniczący  powiadom ił radę  o z a tw ie r ­
dzeniu s ta tu tu  m iejscow ego w  przedm io­
cie uposażenia funkcjonarjuszów  gminy 
i u rzędu okręgow ego, m ocą  k tórego  ob­
niżono urzędnikom  dodatek  kom unalny, 
o raz  o za tw ierdzen iu  u ch w ały  rady  
gminnej z dnia 13 październ ika 1932 r. 
o pobieraniu komunalnego dodatku  do 
opłat  p ań s tw o w y ch  od w y ro b u  i sp rz e ­
d aż y  tru n k ó w  alkoholow ych na r. 1933. 
P o za tem  ra d a  gminna p rzy ję ła  do w ia ­
domości skanalizow anie  row u  pod m o­
stem  kolejow ym  przy  ul. W ireckiej. Na­
stępnie p rzys tąp iono  do w y cze rp an ia  po 
rządku obrad  a m ianow icie :  za tw ie rdzo  
no sp raw ozdan ie  z akcji gw iazdkow ej,  
k tó rą  objęto bezrobotnych , m iejscowo- 
ubogich i b iednych różnych  ka tegory j

gminy tutejszej. Ze sp raw o zd an ia  tego 
w ynikało , iż gm ina mimo trudnego  po­
łożenia jej finansów  zdo ła ła  jednak ob­
da rzy ć  najbiedniejszych zapomogam i 
gw iazdkow em i, w y z n acz a jąc  n a  ten  cel 
zg ó rą  13 000 zło tych . P o z a  temi zapo­
mogami p rzyznano  b ez robo tnym  i bie­
dnym  z gminy Ś w ię toch łow ic  zapomogi 
w  natu rze . P os tanow iono  dalej p rzep ro ­
w adzić  uchw ałę , m ocą  które j  pobierać 
będzie gm ina w  roku b ieżącym  dodatki 
komunalne do p ań s tw o w eg o  podatku do 
chodow ego  w ed ług  skali art.  23 u s taw y  
o ty m że  podatku. Postanow iono  rów nież 
ze w zg lędów  form alnych  pobierać  100 
proc. dodatku  kom unalnego do p ań s tw o ­
w ego  podatku  g runtow ego. W końcu  ra ­
da gminna uchw aliła  d o da tkow e k re d y ­
ty  dla u rzędu  ok ręgow ego  na pokrycie  
w y d a tk ó w  zw iązanych  z epidemją cho­
rób zak aźn y ch  i u trzy m an iem  aresztu  
gminnego.

Czy chcecie Matte . arana za pót ceny ? 
Zaparzajcie ją zawsze dwukrotnie!

nia o ulgach w  spłacie zaległości podat­
k ow ych  rolników do 31 m arca  rb. R ó w ­
nocześnie do tegoż term inu przedłużono 
s tw orzen ie  ulg p rzy  spłacie daniny la- 
sowej. P o n ad to  ukazało  się rozporządzę  
nie o zaliczaniu na poczet zaległości po­
datkow ych w ynagrodzenia za grunty 
przym usow o wykupione oraz przejęte 
na w łasność Państw a. R ozporządzenie  
to p rzew iduje  przyjm owanie na opłatę 
zaległości podatkow ych obligacji 5 proc. 
państw ow ej renty ziem skiej i skryptów  
dłużnych skarbu Państw a. W  ten spo­
sób m ogą b y ć  sp łacane  zaległości, po­
w sta łe  p rzed  1 październ ika  r. 1931 w 
podatkach :  g run tow ym , dochodow ym , 
m ają tkow ym , sp ad k o w y m  i od darow izn  
w ra z  z 10 proc. dodatkiem . Obligacje 
państw ow ej ren ty  ziemskiej będą p rzy j­
m ow ane w ed ług  kursu urzędow ego, zaś 
sk ry p ty  dłużne w edług  w artośc i  nomi­
nalnej ra t  n iezapad łych  w  chwili sp ła ty  
zaległości.

—* G łówni odbiorcy w ęgla  polskiego.
Z dok ładnych  danych  o w y w o z ie  w ęgla 
polskiego w  ciągu 10 m iesięcy ub. r. w y ­
nika, że w śró d  zagran icznych  odbiorców  
naszego w ęg la  na p ie rw szem  miejscu 
s ta ła  S zw ec ja  (2 181 000 t.), następnie 
Austria (1 123 000 t.). Danja (1 113000 t.) 
N orw egja  (733 000 Ł), W ło ch y  (69S 000 
t.). W y w ó z  do tych k ra jów  stanow ił 
78.6 procen t naszego  całego w y w o z u  
w ęg low ego  w  o m aw ian y m  okresie.

Województwo śląskie.
* Dogodne połączenie W arszaw y z 

K atowicam i. Stolica o trzy m a  p o cz ąw ­
szy  od dnia 15 maja rb. sze reg  dogo­
dnych połączeń z Katow icam i, Dziedzi­
cami, Z w ardon iem  i W isłą .  P rze d e -  
w szy s tk iem  w ięc uruchomione zostaną  
pociągi osobow e (213-214) w  kom unika­
cji W a rs z a w a  gł. —  K atow ice —  Dzie­
dzice. P o za tem  w  n o w o pro jek tow anych  
pociągach W a rs z a w a  —  Krynica kurso­
w ać  będzie g rupa  w agonów  bezpośre­
dnich W a rs z a w a  —  K atow ice. Odjazd z 
W a rs z a w y  o godz. 9,10. p rzy jazd  do 
Katow ic 16,51, odjazd z K atow ic 15.05, 
p rzy jazd  do W a rs z a w y  21.10. O ile cho­
dzi o kom unikację z W isłą ,  k tó ra  zy sk u ­
je sobie coraz  w iększą  popularność jako 
uzdrow isko, to w pociągu krynickim  
(11-12) k u rso w ać  będzie grupa w agonów  
bezpośrednich  z W a rs z a w y  przez Kato­
w ice i Dziedzice do W isły . Odjazd z 
W a rs z a w y  o godz. 20,45. P rzy jaz d  do 
W is ły  około 8.30. W reszc ie  w  pociągach 
pospiesznych nr. 205/206, k u rso w ać  bę­
dą bezpośrednie w ag o n y  W a rs z a w a  —  
W isła  i W a rs z a w a  — Cieszyn.

* Pielgrzym ka SM P. do żłóbka w  
Panewniku. W  niedzielę, dnia 8 bm. u- 
rządziła  młodzież SMP;* sw oją  t r a d y ­
cyjną  pie lgrzym kę do żłóbka w  P a n e w ­
niku, w  której w zię ło  udział przeszło  
1 500 m łodzieży z całego w o jew ó d ztw a  
śląskiego. Dalsze SM P. p rzys ła ło  swoich 
delegatów , a bliższe p rz y b y ły  grem ia l­
nie piesza. O godz. 70,30 odbyło  się u- 
roczyste  nabożeństw o , w  czasie k tó re ­
go śp iew ał chór męski SM P. Panew nik .  
Po  nabożeństw ie  młodzież zw iedziła  
k lasztor i żłóbek. Następnie udała się do 
sali p. Jeżeli, gdzie odbyła  się u ro czy s ta  
akadem ja, k tó rą  zagaił u r lopow any  ko­
m endan t zw., naucz. p. Karuga. P o  od ­
śpiewaniu p rzez  młodzież „M y chcem y 
B o g a4', w yg łos i ł  d rh . S tosz  re fe ra t  p. t.

„Myśli n o w o ro czn e44, k tó ry  zos ta ł  p rz y ­
ję ty  hucznemi oklaskami. Później drh. 
Adamiec SM P. P ie k a ry  zadek lam ow ał 
w iersz  „Dziś w  Po lsce  n am  t rz e b a 44. 
P rzem ó w ien ie  okolicznościow e przed 
łam aniem  op ła tka  w yg łos i ł  czł. rad y  
zw iązkow ej p. prof. R ękosiew icz, n a s tę ­
pnie m łodzież łam a ła  się opłatkiem. 
Końcowe p rzem ów ien ia  w ygłosil i:  ks.
prob. P aw le ta ,  i sekr.  rad y  zw iązk. p. 
W aletko, k tó ry  podkreślił ogrom ny ro z­
wój SM P. w  ostatn im  czasie .  Na zakoń­
czenie o dby ły  się popisy śp iew acze  chó­
rów  SM P. Lipiny, Zgoda. R uda  NMP., 
Panew nik ,  S iem ianow ice, parafja  ś v .  
K rzyża. O dśpiew aniem  „Boże coś P o l­
sk ę44 zakończono uroczystość .

* Berlin cofnął subw encje socjalistom  
niemieckim na Górnym Śląsku. Z dniem 
1 kw ietn ia  rb„ jak s łychać , organ  n ie­
mieckiej partji socjalis tycznej na  pol­
skim  Śląsku „Volkswille44 m a w ychodzić  
już tylko jako tygodnik. „Volksw ille44 u- 
t r z y m y w a ła  się g łów nie dzięki su b w en ­
cjom  z Berlina. Dzięki in terwencji hit­
le ro w có w  i ce n tro w có w  ze Ś ląska, rząd 
berliński p rzes ta ł  subw encje  w yp łacać ,  
u w aża jąc  podobno za zby teczne  popie­
rać niehtiecki ruch soc ja lis tyczny  w 
Polsce.

* O strzeżenie dla ogrodników dział­
kow ych, w łaścicie li ogrodów  przy do­
mach oraz dla szkółek drzew . Śląska 
Izba Rolnicza donosi: Z agraniczne pis­
ma ogrodnicze sygnalizują  ukazanie się 
w Europie ze w szech  m iar n iebezpiecz­
nej m szy cy  ta rczy cy  San Jose, g ra su ją ­
cej na gruncie w A m eryce. M szyca  San 
Jose  ukaza ła  się w  Austrji w  kilkunastu 
m iejscow ościach, m. in. w  W iedniu, w y ­
stępując w  ogrodach  dzia łkow ych  i p rzy  
d om ow ych  o raz  w  kilku szkó łkach  
d rzew .

P o n ie w aż  zachodzi m ożliw ość z a ­
w leczenia  tego szkodnika do Polski na 
skutek  obopólnych s tosunków  handlo­
w ych , z w ra c a  Ś ląska  Izba Rolnicza u- 
w agę  na konieczność zw iększen ia kon­
troli przesyłek  roślin ży w y ch  i ich czę ­
ści z Austrji (krzew ów , drzew , zrazów , 
sadzonek itp. oraz ow ocu z Austrji.

M szyca  San Jose  jest ba rdzo  g ro ź ­
nym  szkodnikiem  d rz e w  i k rz e w ó w  o- 
w o co w y ch  o raz  licznych d rz e w  i k rze ­
w ó w  ozdobnych  itd. Jedynym , sk u tecz ­
nym  sposobem  walki z m szy cą  San Jose  
jest tylko w ycięcie  i spalenie opadnię- 
tych d rzew  i. k rz e w ó w  na miejscu. M o­
żna w ięc przew idzieć  jakie s t ra ty  po­
w s ta ły b y  dla og rodn ic tw a  i ro ln ic tw a 
polskiego na w v p a d ek  zw alczan ia  szko­
dnika do Polski.

Ś lą ska  Izba Rolnicza, dzia ła jąca  na 
obszarze  najbliżej granic Austrji położo­
nym  i pos iadającym  bezpośrednie połą­
czenie kolejowe z nią, naw ołu je  w s z y s t ­
kich właścicieli ogrodów  p rzy  domach, 
o g rodów  d z ia łkow ych  o raz  szkółek 
d rzew  jak rów nież  organizacje  ogrodni­
cze do wielkiej czujności i ścisłej o b se r ­
wacji ogrodów  wszelkich.

Każdy podejrzany  w y p a d ek  należy  
bezzw łoczn ie  donieść Śląskiej Stacji 
O chrony Roślin w  C ieszynie  lub Śląsk. 
Izbic Rolniczej w  K atow icach

Z katow ickiego
U cieczka aresztanta ze szpitala.

K atow ice. Dnia 10 bm. po południu 
o godz. 15 zbiegł z szp ita la  miejskiego
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p rz eb y w a ją cy  tam  na kuracji postrze lo­
ny  p rzed  kilku dniami przez  funkcjon. 
policji znany  b an d y ta  E ry k  Czech, a r e ­
sz to w a n y  za  usiłow ane zabó js tw o  post. 
C ieślaka z Ul komis, w  K atow icach. 
W ym ien iony  mimo, iż p rz eb y w a ł  w  szpi 
talu pod dozorem , pod pozorem  zajody- 
now ania  ran y  udał się do łazienki szpi­
talnej, tam  p rz y s ta w ił  k rzesło  do okna 
i w y sk o czy ł .  W  ubraniu  szpitalnem  
zbiegł do pobliskich b loków  m ag is t rac ­
kich p rzy  ul. R aciborskie j i tam  też się 
ukrył. Mimo n a ty ch m ias to w y ch  poszu­
k iw ań  nie zdołano go odnaleźć. Dalsze 
energ iczne poszuk iw ania  za  zb ieg łym  
zarządzono.

Przejechana na śmierć.
K atowice. Dnia 10 bm. po południu 

na  ul. R aciborsk ie j sam ochód osobow y 
najechał 11-letnią E ry k ę  W aloszek ,  jeż­
dżącą  sankam i na w spom nianej ulicy. 
Koła sam ochodu p rzesz ły  dziew czynie  
przez  szy ję  tak, że śm ierć  nas tąp iła  na 
miejscu.

Nieznana kobieta zasłabła na ulicy.
K atowice. Dnia 10 bm. po południu 

koło godz. 17 zaniem ogła  nagle na ul. 
3 M aja w  K atow icach  pew n a  kobieta  
nieznanego do tychczas  nazw iska ,  w  w ie  
ku około 45 lat, w z ro s tu  około 160 cm. 
ubrana w  zieloną suknię w  c. kra tk i, du ­
żą  k rem o w ą  chustkę, cza rne  w ysok ie  
trzew iki sznu row ane , k tó rą  w  stanie 
n iep rzy to m n y m  odstaw iono  do szpitala  
miejskiego.

G wiazdka Zespołu T ow arzystw .
K atow ice - Zawodzie. Ubiegłej nie­

dzieli odby ła  się gw iazd k a  Zespołu T o­
w a rz y s tw  w  Zaw odziu  pod k ierow nic­
tw em  p rezesa  W yględy ,  u rozm aicona  
p ięknym  śp iew em  chóru „M ickiew icz44. 
W  pięknej salce Domu Ludow ego  ze b ra ­
ły  się licznie to w a rz y s tw a ,  do k tó rych  
pięknie przem ów ił p rzew . ks. L indner. 
Z arząd  p o w ia to w y  N. Ch. Z. P . re p re ­
zen tow ali  pp. W esołow ski,  Rzepka, Zia­
ja i ref. p o w ia to w y  p. Gola, k tó ry  w y ­
głosił okolicznościow e przem ów ienie . 
N aw iązując  do now ej p ropagandy  nie­
mieckiej w  sp raw ie  o d erw an ia  od Po l­
ski Ś ląska  i P o m o rza ,  m ó w ca  n a w o ły ­
w ał w tym  no w y m  roku do in ten sy w ­
nej p ra c "  na gruncie państw ow ośc i  pol­
skiej, a p rzy  łam aniu  opła tk iem  w sp o m ­
niał o b raciach  na Śląsku Opolskim. N a­
stępnie chór odśp iew ał kilka p ięknych 
pieśni, poczem  odby ła  się za b aw a .  W  
uroczystości tej b ra ła  liczny udział miej­
scow a inteligencja.

G wiazdka pow stańców .
K atow ice - Załeże. Dnia 8 s tyczn ia  

odby ła  się gw iazd k a  p o w stań cza  w  Z a­
łężu, u rozm aicona  w esołem i a trakcjam i, 
jak śp iew em  i deklam acjam i itp. Mimo 
k ry zy su ,  dzięki s ta ran iom  p rezesa  p. 
D ługiew icza i zajęciem  się akc ją  p rzez  
pp. D ług iew iczow ą i Ziajową, P o lczy k o -  
w ą  i K rupow ą o raz  dzięki m iejscowej 
braci  pow stańczej g w iazd k a  w y p a d ła  
imponująco. Do licznie zeb ran y ch  po­
w s tań c ó w  i gości p rzem ów ił p rezes  p. 
Długiewicz, w ita jąc  obecnych  p rzed s ta ­
wicieli władż^ p o w stań czy ch  i gości, po­
czem  odśp iew ano  wspólnie kolendę. Na­
stępnie przem ów ił p rezes  pow. Zw. P o ­
w s tań c ó w  Śl. p. Feige, przypom ina jąc  
obow iązki p o w s tań có w  w  dobie dzisiej­
szej. W  m yśl p rogram u p rzem ów ił refe­
ren t Zw. P o w s t .  Śl. m iejscow ej grupy  
p. nauczyciel Gola, w spom inając  o od­
w e to w ej propagandzie  niemieckiej p rzez  
radjo w  chwili tej, k iedy ludzkość ca ła  
modli się o pokój ludziom dobrej woli. 
O krzyk iem  na cześć  Najjaśniejszej R ze­
czypospolitej Polski zakończy ł  m ó w ca  
przem ów ienie, poczem  o rk ies tra  ode­
g ra ła  hym n n a rodow y . W  uznaniu za ­
sług położonych nad rozw ojem  Zw. P o ­
w s tań c ó w  Śl. zebrani wznieśli rów nież  
grom ki o k rzyk  na cześć p rezesa  p. Dłu­
g iew icza. Następnie rozdzielono m iędzy  
cz łonków  skrom ne, lecz p rak ty czn e  po­
darunki, a w  specja lnych to rebkach  znaj 
d o w a ły  się sm akołyki dla dzieci po­
w stań có w . W  w e so ły m  nastroju  tań ­
czono i baw iono  się, a  w spom nienia 
tych  paru chwil zo s tan ą  długo w  pam ię­
ci uczestn ików .



Ukaranie krewkiego Inwalidą.
Inwalida Leopold Goj z Giszowca po­

siał pewnego dnia swego syna do urzędu 
gminnego w Janowie,  by odmeldować 
swą córkę. Syn wrócił z Janowa, iecz 
nic nie załatwił, bowiem urzędnicy, jak 
ojcu powiedział, „zrobili z niego bło/na". 
Rozzłoszczony tem inwalida sam udał 
się do urzędu w Janowie, by „zrobić jo- 
rzadek“ z urzędnikami. W urzędzie na- 
wym yślał urzędnikom od ostatnich, jed­
nego wyrżnął w gębę, na drugim poła­
mał swa „kryke“. ranlac go dotkliw e 
Krewki inwalida wczoraj  stanął przed 
sądem w Katowicch. który po przesłu­
chaniu świadków, a m. in. pobitych u- 
rzędników. skazał Goja na pół roku w ię­
zienia. (k)

Przytrzymanie sprawców włamania.
Siemianowice. W  toku dochodzeń w 

sprawie włamania do konsumu „Tow. 
Oszczędnościowego Huty Laury" w 
Siemianowicach, dokonan. w  nocy na o 
bm.. przytrzymano jako silnie podejrza­
nych o włamanie i kradzież towaru P a ­
wła Świerca i Lazara  i Józefa z Siemia­
nowic. Józefa Grząbę i Leona Skoli 
ka z Mysłowic. P rzy tr zym anym  tego 
włamania jednak nie udowodniono, u- 
stalono natomiast,  że Grząba,  Lazar  i 
Świerc w  dniu 31 ub. m. wieczorem u- 
siłowali dokonać napadu rabunkowego 
,w Słupnej, na sprzedawaczkę Agnieszkę 
Jałowiecką z Słupnej. Lazara,  Świerca 
i Skolika do  przeprowadzeniu docho­
dzeń zwolniono, a Grząbę odstawiono 
do więzienia sądowego.  Ponadto ujaw­
niono również sp rawców kradzieży na­
rzędzi kowalskich z kuźni na szybie .Lu­
dwika" w  Bogucicach, dokonanej w ma­
ju ub. roku, a to Konrada Skrobisza z 
Siemianowic i wyżej  wspomnianego J ó ­
zefa Lazara.  W  mieszkaniu Wieczorka 
znaleziono kompletny aparat  do wypa­
lania alkoholu, -który wraz z doniesie­
niem przekazano władzom skarbowym 
w  Katowicach. (k

Przytrzymanie amatorów narzędzi 
kowalskich.

Siemlanowice. Dnia 31 ub. m. p rzy­
trzymano na kradzieży Kowadła z ma­
gazynu kop. „Ficinus" w Siemianowi­
cach Karola Kurka i Paw ła  Matylę z 
Siemianowic, którvm w toku dochodzeń 
udowodniono również włamanie do kuź­
ni wąskotorowej ną szybie „Pauliny" w 
Siemianowicach w nocy na 14 listopada 
ub. roku oraz włamanie do kuźni na od­
cinku drogowym kolejki wąskotorowej 
w' Siemianowicach w nocy na 27 paź­
dziernika ub. roku. (k

Na skradzionych sankach —  
do M ysłowic.

Mysłowice.  Dnia 10 bm. rano o godz.
7 na szosie pomiędzy Stawiskami a My­
słowicami, trzech nieznanych sprawców 
skradło z furmanki Bronisława Chole­
w y  z Zembrzyc (p. Wadowice)  10 sztuk 
sanek,  z któremi sprawcy zbiegli w kie­
runku Mysłowic. (k

Przemyt ulotek komunistycznych 
z Niemiec.

Kończyce. Dnia 10 bm. po południu
0 godz. 14 na odcinku graniczn. w Koń­
czycach.  trzech nieznanych osobników, 
ściganych przez funkcjom policji po prze 
kroczeniu granicy z Niemiec do Polski 
wrzuciło do jednego z mieszkań w Koń­
czycach (ul. Granicznej 5) paczkę łącz­
nej wagi około 14 kg. zawierającą ulotki 
komunistyczne.  Ulotki te drukowane są 
w języku polskim. W treści tych ulotek 
part ia występuje przeciwko rządowr-pol 
skiemu. nawołuje do oderwania Górne­
go Śląska i Pomorza od Polski, wys tę ­
puje przeciwko traktatowi wersalskie­
mu i omawia ucisk mniejszości niemiec­
kiej przez władze polskie. Taki sam wy­
padek zdarzył  się w dniu 8 bm. o godz. 
5,45 nad ranem w miejscowości Ruda.
1 w tvm wypadku trzech osobników 
przekroczyło nielegalnie granicę z Nie­
miec do Polski. Wezwani przez funkcj. 
s t raży granicznej poczęli uciekać. Za u- 
ciekaiacvmi .eden z funkcjon. wystrzelił ,  
lecz strzał chybił. W czasie pościgu je­
den z uciekających porzucił (>aczke. za ­
wierającą 100 egzemplarzy broszurek 
komunistycznych.  (k

Wybór naczelnika gminy.
Przełajka. W  ub. niedzielę odbyły 

się wybory naczelnika gminy. W  wyni-

Rabunek, jakiego jeszcze n'e zanotowały 
kroniki kryminalne.

Kobiety • bandytkl z rewolwerami w ręku ograbiaja magazyn w N. Jorku.
W  biały dzień, przy olbrzymim ruchu 

na głównej arterji i nowojorskiej Brod- 
wayu,  popełniony został niesłychanie 
zuchwały napad rabunkowy i co więcej 
—- napadu tego dopuściły się dwie młode 
dziewczyny,  bardzo ładne i elegancko 
ubrane. Rabunek uskuteczniły z nieby­
wale zimną krwią i energją.

Jako zwykłe klientki weszły one do 
jednego z magazynów mód. Jedna była 
blondynką, druga brunetką.  Ofiarv ich 
zgodne są co do tego w  swych  zeznam, 
że obie były zachwycające, ogromnie 
szykowne i nie miały z pewnością więcej 
niż 20 lat.

Jedna za drugą weszły do sklepu i po 
dłuższych targach wybra ły  parę poń­

czoch. Gdy przyszło do płacenia, jedna 
z nich otwarła  torebkę, lecz zamiast pie­
niędzy wyciągnęła rewolwer.  To samo 
zrobiła jej towarzyszka.  Pod groźbą re­
wolwerów wszystkich obecnych spędzi­
ły do przyległego pokoju, zamknęły na 
klucz i przystąpiły do ograbiania kasy 

W  tym momencie zjawił się jakiś kli­
ent. Jedna z bandytek z niezwykłym 
spokojem i zimną krwią zagrała role eks­
pedientki, obsłużyła klienta a uzyskana 
sumę dołączyła do łupu. Po opróżnieniu 
kasv obie niepomiernie zuchwałe gang- 
sterki opuściły lokal, nie omieszkawszy 
na odchodnem rzucić ironiczne . .Weso­
łych Świąt"  pod adresem zamkniętych 
i drżących ze strachu ekspedientek.

ku wyboróvv otrzymał gospodarz Ło­
kieć 7 głosów, a sekretarz gminy Gaj- 
dzik 5 głosów. W  ten sposób naczelni­
kiem gminy wybrany  został p. Łokieć, (k

Z KróL Huty
Nie wtrącać sle do spraw wojskowych!

Król. Huta. Niejaki Szcz. z Król. Hu­
ty kry tykował  głośno pewnego podofi­
cera który prowadził  ćwiczenia. Na tem 
tle doszło między wojskowym a cywi ­
lem do starcia. Komenderujący oficer 
wezwał  Szcz. do opuszczenia placu ćwi­
czeń, czemu ten sie sprzeciwił i został 
wyprowadzony przez policjanta. Przez 
sąd został Szcz. skazany za mieszanie 
się do sp raw wojskowych na 4 tygodnie 
aresztu.

Z chóru kościelnego przy parafii 
św . Barbary.

Król. Huta. Chór kościelny „św. Bar ­
bary"  w Król. Hucie urządza w niedzie­
lę. dnia 15 bm. o godz. 19 na sali siero­
cińca przy ul. św. Piotra przedstawienie 
teatralne. Odegrane będą: „Błogosła­
wieństwo marki", dramat  w 3 aktach 
oraz „Rodzina Ledwożywych".  kome­
dia w  1 akcie. Przedstawienie  dla dzieci 
odbędzie sie o godz. 14. Na to przedsta­
wienie zapraszamy serdecznie wszyst­
kich parafian. W środę, dnia 18 bm. u- 
rządzamy o godz. 20 w lokalu p. Meisner 
Poniecki & Cie, przv ul. 3 Maja 15. ko- 
lendę, na którą zapraszamy wszystkich 
członków czynnych i nieczynnych. W 
poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 20 od­
będzie się w lokalu firmy Meisner, Po­
niecki & Cie walne zebranie, na które 
zapraszamy wszystkich członków czyn 
nvch i nieczvnnvch. Przypomina się. że 
po krótkiej przerwie lekcje śpiewu od­
bywają się znowu jak dotychczas w 
w środy i piątki o godz. 20. przyczem 
zwracamy się do członków, którzy zwła 
szcza w ostatnim czasie zaniedbali kil­
ka Jekcyj.

Echa tajemnlczega strzału.
Król. Huta. Sąd okręgowy rozpatry­

wał sprawę Jerzego Rakocza. który 31 
lipca ub. roku postrzelił Edmunda Skrzyp 
ca, odprowadzającego swą  narzeczoną. 
Robił on pod adresem Skrzypca różne 
obrażliwe uwagi, a gdv ten na nie me 
odpowiadał. Rakocz strzelił do niego. 
Na rozprawie Rakocz t łumaczył się tem. 
iż nie wiedział czy rewolwer był na­
bity. Sąd skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia za ciężki uraz cielesny z zastoso­
waniem amnestji, zaś za nielegalne po­
siadanie broni na 60 zł. g rzywny lub 10 
dni aresztu.

Nieudałe włamanie do składu jubilersk.
Król. Huta. O godz. 1 w nocy do skła 

ću jubilerskiego Adeli Braun przv ul. 
Wolności 39 usiłowali włamać się dwaj 
złodzieje. Wyrwali  oni już trzy deski 
od drzwi, za któremi znajdowała się sfo 
ma. Po wyrzuceniu słomy dostali się du 
drzwi wejściowych,  w których uczynili 
świdrem dziurę. W tej chwili jednak zo­
stali spłoszeni przez lokatorów domu i 
wychodzących z pobliskiej restauracji 
gości. Złodzieje rzucili się do ucieczki. 
Zaalarmowani  policjanci puścili się w po 
goń. Złodzieje pobiegli w kierunku cmen 
tarza, przeskoczyli przez płot cmentar­
ny i poczęli uciekać między grobami. 
Jeden z uciekających wkrótce znikł, a 
drugi. Antoni Buczyk. wpadł na podwór­
ko domów ZUPU, gdzie został ujęty.

m Z Sw eochłow ickiego
Zmiany nazw ulic.

Świętochłowice. Na ostatniem posie­
dzeniu rady gminnej postanowiono 
znieść nazw? ulicy „Cegielnia Falwy". 
„Wireckiej". Kolonji Hugona" i „Piotra". 
Ulicom „Cegielnia Falwy".  „Wireckiej" 
i „Kolonii Hugona" nadano nazwę jednej 
ulicy a mianowicie „ulica Nowo - Wiej­
ska", zaś ulica „Piotra"  otrzymała na­
zwę „ulicy Żwirki i Wigury".  Tym spo­
sobem usunięto znowu stare bolączki lo­
kalne. co należy powitać, już to ze wzglę 
dów formalnych, jak również i praktycz 
nych.

W ybory do rady zakładowej huty 
„Guidotto".

Chropaczów. W  dniu 9 bm. odbyły 
sie wvborv do rady zakładowej  huty 
„Guidotto" w  Chropaezowie. W wyni­
ku wyborów związki chrześcijańskie o- 
t rzymały 70 głosów — jeden mandat,  
chrześcijańskie związki niemieckie t r y ­
skały 272 glosy — 4 mandaty.  Z. Z. Ż. 
137 głosów — 2 mandaty (jeden zvska- 
ły) i związki radykalne 101 głosów — 
1 mandat.  ( ś

W ystawa drobiu, królików I gołębi.
Chebzie. W dniach 14, 15 i 16 bm.

odbędzie sie na sali p Miarki. I. lokalna 
wys tawa  wszelkiego drobnego inwen­
tarza. Otwarcie wvs tawy nastąpi 14 bm. 
o godz. U.  Dla bezrobotnych, których 
do chowu drobiu wys tawcy  zaintereso­
wać pragną, istnieją bardzo korzystne 
warunki zwiedzenia. Urządzającem jest 
miejscowe towarzystwo.  (ś

Z przedstawienia teatralnego.
Zgoda. W  niedzielę, dnia 8 bm. ode­

grało Stowarzyszenie  Młodzieży Polsk. 
na sali „Oberży hutniczej" w  Zgodzie, 
przedstawienie teatralne p. t. „Tajem­
nica wcielenia", piękny dramat  napisa­
ny przez ks. dr. Harazima oraz sztukę 
ludową ..Sieroce wiano". Przedstawie­
nie to wypadło bez zarzutu, gdyż wszys­
cy amatorzy wvwiązali  się ze swveh 
ról dobrze, również publiczność dopisa­
ła. Tą drogą składa zarząd SMP. naj­
serdeczniejsze podziękowanie w pierw­
szym rzędzie patronowi ks. J. Gaworo- 
wi, który przez swą ruchliwość i agita­
cję wśród parafjan. przyczynił się wiel­
ce do tak licznego udziału publiczności. 
Również zarząd SMP. składa publicz­
ności za tak liczne nrzvbvcie staropol­
skim zwyczajem „Bóg zapłać". Żywimy 
nadzieję, że i w przyszłości w pracy 
naszej znajdziemy poparcie tak ze stro­
ny ks patrona, jak rówbież publiczno­
ści. (ś)

Wybory w  hucie „Hubertus".
Wczoraj  odbyły się wybory do Rady 

zakladowei w hucie „Hubertus" w tipi- 
nach. Uprawnionych do glosowania by­
ło 333 osób. głosów ważnych oddano 
2S6. I głos unieważniono. Na listę nr 1 
'Musiołowcył  padło 170 głosów — 4 mar 
daty. na listę nr. 2 (dzika lista) — 37 gło- 
sów — 1 mandat uzupełniający, na IH c 
nr. 3 ZZZ. padło 88 głosów — dwa man­
daty. — Wybory te ZZZ. uważa za suk­
ces dla swych członków, bowiem w roku 
ub. ZZZ. miały tylko jeden mandat. (ś>

Napad bandycki na piekarnię.
Nowy Bytom. W  poniedziałek o go­

dzinie 7 wieczorem w Czarnym Lesie 
pod Nową Wsią dokonano bezczelnego 
napadu bandyckiego. Do piekarni p. Haj­

duka wpadło 5 zamaskowanych,  u z b r o ­
jonych bandytów,  którzy po zastrzele­
niu psa i s teroryzowaniu domowników 
zrabowali kwotę 300 zł., poczerń zbie­
gli. Policja katowicka i świętochlowicka 
wszczęła  pościg za napastnikami. (ś

„Obrona Częstochowy".
Łagiewniki. Staraniem koła miejsco­

wego Z. O. K. Z. odegrana zostanie w  
niedzielę 15 stycznia rb. na sali p. Sza- 
lonka przy ul Sienkiewicza 31 sztusa 
teatralna w  7 aktach p. t. „Obrona Czę- 

( s tochowy".  Sztukę tę odegra grupa tea­
t ralna Stow.  Młod. Katolików z Cho­
rzowa z własną do tej sztuki zbudowa­
ną scenerją. Początek przedstawienia 
punktualnie o godz. 6 wieczorem. Ce.iy 
miejsc od 49 gr. do 1,50 zł. Bilety wcze­
śniej można nabyć u p. Ant. Szczygła, 
Sienkiewicza 31 i p. Jana Czyża.  Ko­
ścielna 33. Zarząd koła Z. O. K. Z. tą 
drogą prosi Obywatels two Łagiewnik i 
okolicy o liczny udział w przedstawie­
niu. a

Przytrzymanie fałszyw ego Inspektora 
ubezpieczeniowego.

Hajduki Wielkie. Dnia 9 bm. przy­
trzymano w W. Hajdukach 25-letniego 
Jana Szendzielorza za usilowane oszu­
stwo na szkodę Feliksa Pawliczka.  od 
którego usiłował w  podstępny sposób 
wyłudzić około 70 zł tyt. opłaty za za­
ległe składki ubezpieczeniowe, przed­
stawiając się Pawliczkowi jako inspekł 
tor wojewódzki, (ś)

Kradzież wozu.
Wielkie Haidukl. Dnia 8 bm. skra­

dziono z podwórza realności przy ul. 
Kościuszki nr. 50 w W. Hajdukach, na 
szkodę Józefa Wojnara kompletny wóz 
ciężarowy.  _  (ś

Z Pszczyńskiego
„Król dziadów" w Orzeszu.

Orzesze. Steraniem miejscowego S. 
M. P. odbędzie się w niedzielę, dnia 15 
bm. o godz. 17 na sali p. Grzegorczyko- 
wej przedstawienie teatralne p. t. „Król 
dziadów", wielkie dzieło muzyczno- 
sceniczne w 6 aktach ze śpiewami i tań­
cami. Zobaczenie tego utworu przez 
wszystkich miejscowych obywateli  iest 
ze wszech miar polecenia godne. Przed­
stawienie dla dzieci szkolnych w sobo­
tę o godz. 17; wstęp 20 groszy. (p

Nowy sposób zdobycia pieniędzy.
Goczałkowice - Zdrój. Pewien bez­

robotny, chcąc otrzymać trochę pienię­
dzy na żywność i wódkę, ogłosił w u- 
rzędzie okręgowym, że zmarła jego 9- 
letnia córka. Bezrobotny otrzymał  do­
kument zgonu i na tej podstawie wypła­
cił mu wydział  powiatowy 25 zł. na po­
grzeb Po paru tygodniach okazało się, 
że córka żyje. Bezrobotny odpowie za 
oszustwo przed sądem. (p

Z Rybiuck'ero
Ruch ludności miasta w  ostatnim 

kwartale 1932 r.
Rybnik. W  dniu 30 września 1932 r. 

stan ludności miasta wynosił 24 259 o- 
sób. w tem 11 909 mężczyzn i 12 35U ko­
biet. W czasie od 1 października do 31 
grudnia ub. r. przybyło:  wskutek uro­
dzin 111 osób (62 płci męskiej. 49 płci 
żeńskiej), wskutek przeprowadzki  6o4 
osób (309 mężczyzn.  406 kobiet). W  
tym samym czasie ubyło: wskutek zgo­
nu 41 osób (21 mężczyzn.  20 kobiet), 
wyprowadzi ło  się 402 osoby (172 męż­
czyzn. 230 kobiet). W dniu 31 grudnid 
1932 r stan ludności naszego miasta wy 
nosił 24 531 osób. w tem 12 025 męż­
czyzn i 12 506 kob'et. Przvrosr  ludnoś :i 
za rok 1932 wynosi 576 osób. czvli mniej 
więcej 4.16 proc. Mały stosunkowo przy 
rost ludności w ub. roku należv przepi­
sać krvzvsowi.  który szczególnie w mia 
stach jest crogi.

Z Lublinecklego
Zbiegł z wlezienia.

Lubliniec. Dnia 7 bm. zbiegł w ubra­
niu aresztatickim z więzienia karnego w 
Łagiewnikach Wielkich (pow. Lubliniec) 
38-letni Franciszek Kasiński, ostatnio 
zamieszkały w Częstochowie, którego 
jeszcze tegoż dnia w czartie pościgu 
przytrzymano w Pawonkowie i odsta­
wiono do sądu grodzkiego w Lublińcu,



Kiedy właściwie umarł Chrystus?
W  przem ów ieniu  sw em  w dzień wi- 

gilji Bożego Narodzenia. Ojciec św 
P .us  XI.. u s tanaw ia .ąc  w nadchodzącym  
roku 1933 jubileusz, jako w  1900 roczni­
ce męki C hrys tusa ,  zaznaczył,  że ta ra ­
chuba  lat C h ry s tu sa  p rzy .ę tą  pozostanie 
w  mocy i dla jubileuszu, chociaż w nau­
ce  istnieją w tym  względzie pew ne po­
praw ki.

Do czego odnosi się ta w zm ianka  w 
mowie Ojca Św iętego  o p opraw kach  w 
liczeniu lat e ry  chrześc ijańsk ie j?

Dzisiejszy snosób liczenia, w edle 
k tórego  od narodzenia C h ry s tu sa  u p ły ­
nęło 1932 lat. został ustalony w latach 
523 do 530 przez  uczonego mnicha, n o ­
szącego  imię Dionysius Exguus. t. j. Dio- 
nizv Mały.

W y sz ed ł  on z założenia, że n aw ie ­
dzenie N. P an n y  Marji p rzypad ło  25-go 
m arca , narodziny C h ry s tu sa  25 grudnia 
a  zm ar tw y ch w s tan ie  także 25 m arca  w 
niedziele, poczem w żm udnym  rachunku 
w yliczy ł,  że 25 m arca  p rzy p ad a ł  w  nie­
dzielę. 500 lat w stecz  od jego czasu, co ­
fnął sie ieszcze od roku meki C h ry s tu ­
sow ej do roku urodzenia o lat 30. przvj- 
mu ąc (za Łukaszem  3 231, że C hrystus  
w chwili irmki rmał lat 30. a tak  zna le­
ziony tok  określił jako p ie rw szy .

B iedy  tego obliczenia w sk azan o  od 
daw na.

W  szczególności ustalono, że H erod 
k tó ry  umar! w roku 750 od założenia 
R zym u, zm arłby  o 4 la ta  w cześniej ntz 
tak ustalony rok  1. a C h ry s tu s  urodził 
się za Heroda, w ięc w  każdym  razie o 
przeszło  4 wcześniej niż w edle oblicze­
nia D iorizego Małego.

P o za tem  wiadomo, że w  czasie, gdy 
urodził się C hrys tus ,  n ak azan y  był 
przez  ce sa rza  Augusta spis ludności (Łu­
kasz  2. 1). a z danych  o tym  spisie w y ­
nika znowu, że rok urodzenia C hrys tusa  
trze b a  przesunąć  m iędzy 5 a 8 p rzed  o- 
znaćzonym  przez Dionizego Małego.

Do tych pow szechnie  przy ję tych  
w sk azó w ek  dołaczaja  się także ostatnio 
obliczenia na podstaw ie  wzmianki o 
gw ieździe, p row adzące :  m ędrców  (Mat. 
2), wedle k tó rych  dochodzi się do roku 
7 przed tym . k tó ry  p rzy ją ł  Dionizy 
Mały.

W  sw ej znakomitej książce, rozpo­
czynające j wielkie dzieło o życiu C h ry ­
stusa. ks. arc . Teodorow icz  (O Betleem 
do N azaretu  str. 145). uwzględnia jąc jak 
zaw sze  najdokładniej w szys tk ie  w yniki 
badań naukow ych  ob aśnia rów nież, że 
rok 1-szy e ry  chrześcijańskiej należy 
przesunąć  o jakieś 6 lat w stecz.

P isze  m ianowicie ks. arc .  T eo d o ro ­
w icz :

Co m ówią o tem badania naukowe.

—  Na pomysł, aby  czas  historji liczyć J um arł  w  750 r. od założenia R zym u, o 4 
od narodzin  Jezusa, w pad ł zakonnik i lata wcześniej od naszej ery . Narodziny 
rzym ski Dionizy, zw an y  M ałym, w VI j zaś Jezusa  b y ły  jeszcze w cześniejsze od
stuleciu. P o m y s ł  by ł  tak  na tu ra lny  i p ro ­
sty , iż dziw ić się należało, dlaczego o 
parę wieków- wcześniej nikomu nie przy­
szedł do g łow y . Był on w sw ej p rosto ­
cie p raw dziw ie  wielki i p rzy ją ł  się po­
w szechnie  w św iec ie  całym . Bo i któż 
tego nie rozumie, że od C h ry s tu sa  po­
czy n a  się now a. w ielka epoka dziejów. 
J e s t  ona tak  różna, i inna od epok po­
przednich. iż dla nowego, z chrześc ijań­
s tw em  poczynającego  się św iata ,  nowe: 
zupełnie potrzeba  by ło  daty . k tóra  u s ta ­
lała początek  now ej e ry  dziejów  ludz­
kości. O ile w  teorji pom ysł Dionizego 
był. rzeeby  można, genjalny. o tyle w 
p ra k ty c e  przeliczy ł się Dionizy, us ta la ­
n e  dla narodzin Jezusa  datę  późniejszą 
aniżeli by ło  istotnie. Jezus  bow iem  n a ­
rodził się za czasó w  H eroda. H erod zaś

śmierci H eroda, bo przecież  doliczyć 
m usimy i 40 dni od narodzin Jezusa  do 
o fiarow ania  w  św ią tyn i  i adoracje  M a­
gów  ze W schodu, k tó ra  zas ta ła  Heroda, 
gdy był jeszcze w Je ruza lem  i ucieczkę 
Jezu sa  do Egiptu. Czyli, że narodziny 
Jezusa będą  o rok. jeśli nie d w a  naw et 
w cześnie jsze  od śmierci Heroda, a więc 
o jakie 5 do 6 la t wcześniej od nasze; 
ery .

T ak i  za tem  jest w y n ik  b ad ań  nauko­
w ych.

I ten w łaśn ie  s tan  rzeczy  m iał na 
myśli Ojciec św . P ius  XI. wspom inając 
o tem. że rachuba obecna, w edle  której 
w  roku 1933 p rzy p ad a  rocznica 19 stu­
leci od męki C h ry s tu sa  P an a .  odchylać 
się może nieco od ustaleń w  nauce.

it!  na

Listy naszych Czytelników.
N iezadowoleni niem lecko-kom unistyczni 

krzykacze.
Popielów . W  ostatnich dniach zwołali 

pewni p rzy b y sze  w naszej gminie zeb ra ­
nie bezrobotnych , na k tórem  żądali 
w p ro s t  niem ożliwych rzeczy . Każdy u- 
św iadom iony robotnik musiał przy jść  
do przekonania , że takie zebranie  ma 
c h a rak te r  czys to  dem onstracy jny  oraz 
podburzający . D om agano się w sze­
snastu  z re fe ro w an y ch  punktach 30— 50 
zło tych jednorazow ych  zapomóg, cukru, 
mleka. mąki. Odzieży, tytoniu, w ęgla itd.. 
o raz zniesienia kuchni a dania w  zamian 
za to pieniędzy. Nie obeszło się przy- 
tem bez w y zw isk  na naczelnika gminy, 
sanację, rząd i w ładze. Najwięcej tupe­
tu miał p. W róbel.  bv łv  german (Hei- 
m ats treuer) .  k tó ry  w roku 1928 upraw iał 
szalona agitację na korzyść  listy nierme- 
ckiej i bałam ucił ro b o tn ik ó w -P o lak ó w : 
oraz w y z y w a ł  „Ihr verfluchten Po!en“ 
itd. A systow ali mu Ż urk o w scy  i Olej­
nik!, m ianujący się obyw ate lam i P a ń ­
s tw a  Polskiego. Na podstaw ie  u p raw ia ­
nej demagogji wym ienieni panowrn w y ­
brani zostali na kom isarzy  bezrobo t­
nych. Zam iast ulżyć bezrobotnym , do- 
prow-adzili do takiego s fanu rzeczy , że 
w szystk ie  korzystn ie jsze  warunki dla 
bezrobotnych , k tó re  istniały przed ich 
w yborem  — po w y b o rze  ich na kom isa­
rzy  zos ta ły  ograniczone. P on iew aż się , 
im pod nogami pali. zwołali w św ięto  
T rzech  Króli ponowne zebrariie. na k tó­
re sprowadzili  re feren ta  Czaple (czło­
wieka. k tó ry  znany  jest z z a ś ć  pa P a ru -

szowcu). B iedny ten cz łow iek  p o w ta ­
rzał te sam e brednie  co ,.kom isarze".

K ażdy ro zsądny  o b y w ate l  bezrobo t­
ny wie, że tak p. naczelnik  Kuchcik jak 
też i rada  gminna p rzychodzą  b ez robo t­
nym  z pomocą. Pom im o trudnych  w a ­
runków  finansow ych, w  jakich się gmi­
na znajduje, uchw aliła  rada  gminna 500 
z ło tych  dla bez robo tnych  1 znów  o p ra ­
cow uje plan przy jśc ia  im z pomocą. Za 
to bezczelnie i arogancko  kom isarze  się 
odpłacają. Nikt nie jest p. W róblow i w i­
nien. że stał się bezrobo tnym , lecz on 
sam. O w o ta ta rsko-bo lszew ick ie  postę­
powanie panów  kom isarzy  musi ustać, a 
w ładze  nie powinny udzielać zezwoleń 
na odbyw anie  takich zebrań, gdyż szko­
dzi to naszej ukochanej Polsce, a w y ­
w ro to w c y  na tem  k o rzy s ta ją  i w p ro w a ­
dzają ferm ent w śród  społeczeństw a.

Popielowłanin.

K a p ła n i p a tr io c i p o le g l i  1 8 8 )  r. 
s a  w o ln o U  Olciymy.

za pomoc i w yspow iadan ieW  miesiącu b ieżącym  p rzy p ad a  70- 
lecie w ybuchu P o w stan ia  S tyczn iow ego , 
k tó re  pochłonęło tak  wiele ofiar boha­
terskich z sze regów  katolickiego ducho­
w ieńs tw a  polskiego, że p rzypom inam y 
n arazie  tylko postacie w ybitn ie jsze:

22 . 3. 1963 r. zginął od kuli rosyjskiej
o. B enw enuty Mańka, b ern a rd y n  z Koła. 
podczas pełnienia obow iązków  kapelana 
w oddzielę Gieszkow skiego.

9. 5. 1963 r. poległ w pow staniu  w  bi­
t w ę  pod S palw iszkam i ks. Dominik Pe- 
rza.

25 5. 1863 koło S ła w u ty  padł w  cza 
sie b itw y p ow stańców  z Moskalami ks. 
Stanisław  Józef Tarnowski.

.23, 5. 1863 Rosjanie powiesili za u- 
d ział w powstaniu  ks. Stanisław a Brzó­
zkę. wikariusza z Łukow a.

3. 6. 1863 za należenie do pow stan ia  
Rosjanie rozstrzelali w Wilnie ks. S ta ­
n is ław a Iszore I ks. Ziemiańskiego.

12. 6. 1863 Moskale powiesili w W a r ­
szaw ie  kapucyna o. Agrypina Konarskie­
go /.a to. że by ł kapelanem pow stańców .

6. 1863 moskale rozstrzelali  w Li­
az  Adama Falkow skiego za o d czy ­
tań. nbony manifestu Rządu N aro­
dowego.

26. o. 1863 z rozkazu  M u raw jew a  Mo­
skale ży w cem  zakopali ks. Stanisław a

Siem iaszkę
p ow stańca.

9. 7. 1863 w  Koninie zosta ł  żyw cem  
zakopany  przez Moskali kapucyn o. Mak 
svmiljan Tarejwo za w ygłoszen ie  k aza ­
nia patr io tycznego  w Lędzie.

1. 9. 1863 w  czasie  pow stan ia  zginął 
pod P ilsudam i w Kowieńskiem paulin o. 
P aw eł B ogdanow icz.

30. 9. 1863 zginął pod L elow em  w 
w alkach  paw stań czy ch  z Moskalami pau­
lin o. Zygmunt Trawiriskl.

4. 11. 1863 za udział w  pow staniu  Mo­
skale powiesili w  P io trk o w ie  ks. Dmo- 
si risk lego.

18. 11. 1863 pod Brzezinami, idąc na 
czele oddziału oow stańców , poległ ks. 
Józef L eszczyński.

12. 12. 1863 w Solcu za sprzyjanie  
pow stan iu  Moskale powiesili re form ata  
o. Bonaw enturę C zerniaw skiego.

28. 12. 1863 w Kownie, za zorganizo 
w anie pow stania  na Żmudzi, został po­
w ieszony przez Moskali ks. Antoni M ac­
kiew icz. /

W y k a z  ten tak  jest w ym o w n y ,  że 
wszelkie kom entarze  na tem at p a tr io ty ­
zmu. zaw sze  ożyw ia jącego  polskie du ­
chow ieństw o  katolickie, są  całkiem  z b ę ­
dne.

Co słychać w  pogranlcznem Brzeziu.
Brzezlu. Rok 1932. k tó ry śm y  przed 

kilku dniami pochowali, przyniósł dla 
naszego Brzezia  wielki p rzew ró t.  L ud­
ność tutejsza polska, z w yjątk iem  paru  
członków , wo ującei n iem czyzny na 
Śiąsku ręce załamuje, że w przeciągu 
roku Brzezie  takie inne oblicze o t rz y ­
mało. Co się w Brzeziu w roku 1932 

1 s ta ło ?  P ośw ięcono  szkołę niemiecką i 
do niej w prow adzono  około 117 dzieci 
rodziców polskich, gdy tym czasem  ani 

' jednego  Niemca w e wsi niema. W  ko­
ściele. k tóry  s to i pod pa trona tem  woje­
w ództw a, zap row adzono  nabożeństw a 
niemieckie, k tóre  ani przed wojną nie 
istniały. Jak  słychać , ze rw a ł  kościół 
stosunki z tu tejszą szkołą polską. Ś w ię ­
to niepodległości 11 listopada obchodzo­
no w kościele bardzo  skromnie. L ud­
ność odśpiew ała  „Boże coś Po lskę"  bez 
księdza i o rganów . Z aznacza się. że n a­
bożeńs tw a niemieckie odbyw ają  się b a r ­
dzo uroczyście .  M niejszość z a p ro w a­
dziła now e święto, to jest św ięto  Eichen- 
dorfa. k tó re  obchodzono u roczyście  
Rano odbyło  się u roczyste  nabożeństw o  
niemieckie, popołudniu odbył się pochód 
do lasu p rzy  udziale Niem ców z dale­
kich stron. Zaznacza  się. że szkoła 
m niejszościow a przy pochodach w 
św ięto  Niepodległości nie b ra ła  udziału 
Są to okropne stosunki, k tóre w tym  ro ­
ku pow inny ulec zmianie, gdyż w  tak 
w ażnej p laców ce pogranicznej, jaka jest 
Brzezie, pow inny  inne stosunki pano­
wać. Zaś w ładze  pow inny bardziej nad 
życiem  codziennem  tut. wioski czu ­
wać. Ł zy  się toczą z ócz. gdy człow iek 
c z y ta  w gazetach , jak dobre  stosunki p a ­
nują w  sąsiednich w ioskach, i jak całe 
w ioska w jednym  froncie pracuje na do­
bro  gm iny  i ca łego państw a , (r)

Składajcie datki 
na pomoc 

dla bezrobotnych
Konto P. K. O. 307.795.

Papież o pracy.
O statn io  Ojciec św . p rzy ją ł  na posłu­

chaniu 4 tysiące  p racow ników  zak ładów  
e lek tro technicznych  Edisona w Medio­
lanie. W  w yg łoszonem  przy  tej okazji 
przem ówieniu  Pap ież  dał w y ra z  wielk ie­
mu S w em u  zadowoleniu z powodu w ita ­
nia u siebie przedstaw icieli  p racow ników  
jednego z na jw iększych  zak ładów  elek­
tro technicznych  w Europie, reprezen tu - 
ących  całość tych  zak ładów  e lek tro­

technicznych w osobach za rów no  naj­
w y ższy ch  k ierow ników  jak i na jsk rom ­
niejszych p raco w n ik ó w  w szelk ich  dzia­
łów.

P rz e m y s ł  e lek tro techniczny  jest b a r ­
dzo in teresujący, albowiem  zajmuje się 
jednym  z najw ażnie jszych  elem entów  
życia  w spółczesnego, elementu, k tó ry  
czasami jest nam  powolny, czasam i p rze ­
ciw nam się buntuje, siły, pod pew nem i 
względam i doskonale już znanej, a jed­
nocześnie —  pod mnemi — otoczonej je­
szcze ciem na zasłoną tajem nicy.

O dw iedziny  p rzedstaw icieli  tego prze 
m ysłu  u Ojca św . p rzy p ad ły  w p rzed­
dzień u roczystości  Św ięte j Rodziny, na 
łonie k tórej Jezus  spędził w iększość  
S w eg o  życia ziemskiego jako sk rom ny 
pracow nik . C h ry s tu s  P an  nie unikał s ty ­
czności z żadna w a rs tw a  społeczną, dla 
siebie sam ego obra ł  jednak stan  robotni­
czy. Je s t  to znakiem, że praca  jest naj­
sz lachetniejszym , na jśw ię tszym , naj­
chw alebn ie jszym  obow iązkiem  ludzko­
ści. P ra c o w a ć  m usim y w szy sc y  w  ró ż­
nych  w arunkach , jedni w yk azu jąc  p racę  
um ysłow ą, inni -  fizyczną. Każda z tych  
prac pociąga za sobą zadowolenie, m a  
jednak rów nież c iężary ,  trudności i od­
powiedzialność.

P rz y k ła d  Jezusa , k tó ry  jest naszym  
m istrzem, winien s tać  się źródłem  siły  
i zachętą  dla p racow ników , aby  byli 
zdolni znosić tru d y  i odpowiedzia lność 
sw ego  powołania. Skoro  ideje w y w r o ­
tow e usiłują przesłonić szczy tne  myśli, 
Ojciec św . życzy  drogim  pracow nikom  
zak ładów  e lek tro technicznych  w Medio­
lanie. by  zaw sze  przypominali sobie 
p rzyk ład  Jezusa, a z Niego czerpiąc po­
ciechę i u tw ierdzenie  woli do w y t r w a ­
nia w  skutecznej zdyscyplinow anej p ra ­
cy.

M o l o s i i  diKlmialeńsiiiia 
U f i M e s i  S iB w ji.

Jak  wiadomo. S ło w eń cy  zaanek to ­
wanej przez W łochy  prowincji Venezia- 
Julia o j  szeregu  lat toczą zaciekłą  w alkę 
z p rzem ocą fa szys tow ską ,  k tó ra  za 
w szelką  cenę chce ich w ynarodow ić .  
O strze prześladowania faszystow sk iego  
zw raca sie  w p ierw szym  rzedzie prze­
ciw ko duchow ieństwu katolickiemu, po­
niew aż odprawia ono po słow eńsku na­
bożeństw a i udziela w  iezyku ojczystym  
nauki religji. U zbrojeni faszyści p rz y ­
chodzą na każde p raw ie  nabożeństw a, 
by  zm uszać księży do w y g łaszan ia  k a ­
zań w języku włoskim. W  kościele św . 
Antoniego w  T rieście zastrzelili naw et 
sw eg o  czasu księdza, który odm ówił ich 
żądaniom. N apady na plebanję i rew izje  
dom ow e u kleru są  na  porządku dzien­
nym. W szelk ie  książki s łow eńskie,  
zn a jd y w an e  p rz y  tej okazji, są konfis­
kowane.

Po łożen ie  nie uległo popraw ie  ró w ­
nież po trak tac ie  la terańskim . N;edaw - 
no w  kościele św . Ignacego w  Gorycji 
odbyw ała się  misja, przyczem  o czy w i­
ście kazania m iały być w ygłoszon e w  
jeżyku słow eńskim . Zaledwie jednak 
ksiądz w szed ł na kazalnicę, gdy oddział 
faszystów  w targnał do św iątyni, roze- 
pchnął brutalnie w iernych i. posuw aląc  
się ku ambonie, począł śp iew ać na ca ły  
głos jakieś piosenki w łoskie. Kazanie 
zostało przerwane. Księdza a re sz to w a n o  
i w śród  w rz ask ó w  w leczono przez  ulice 
tniasta aż do pałacu arcybiskupiego. A r ­
cybiskup, Mgr. Sedez jest znanym  pa- 
trjotą s łoweńskim .

D uchow ieństw o  jest te ro ry zo w a n e  
groźbam i, że zostanie  w yw iez ione  na 
w y sp y  L iparyjskie, jeżeli będzie się na­
dal opierało za rządzen iom  władz. Juk 
do tychczas  odpow iada ono n ieus trasze­
nie, że żadna siła na ziemi nic może zmu­
sić go do zap rzes tan ia  nauk  religijnych 
w języku  ojczystym .

• i
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Rozmaitości, i
Ziarnka słonecznika.

Rum unia p rzyw ozi  do  Polski p o w a ż­
ne ilości ziarn słonecznika. I tak  w c ią ­
gu ostatn ich dw óch  m iesięcy p rzew ie ­
ziono do nas  5250 tonn ziarn s łoneczni­
kow ych . P r z y w ó z  ten jest zupełnie 
zbędny, a lbow iem  zarów no  klimat, jak i 
w a runk i  g leby nie stoją na przeszkodzie , 
ab y śm y  sami rozwinęli u p raw ę  s łonecz­
ników.

Obudzony z letargu umiera ze strachu.
Na wiejskim  cm en ta rzu  w pobliżu Li­

m oges o d b y w a ł  się w  tych  dniach po­
g rzeb  65-letniego w ieśniaka. G dy trum ­
nę niesiono p rzez  ścieżki cm enta rza  do 
grobu, uczestn icy  pogrzebu  posłyszeli 
nagle g w a ł to w n y  stuk, d obyw ający  się 
z w n ę trza  trum ny. O tw orzono  więc n a ­
tychm ias t  t rum nę i okazało  się, iż rzek o ­
mo zm ar ły  pogrążony  był tylko w e śnie 
letarg icznym , z k tó rego  w łaśn ie  się obu­
dził. S tw ie rd z iw szy  jednak, iż zam ie­
rzano go pochow ać, tak  się przeraził,  że 
w kró tce  zm arł  n ap raw d ę  z e  strachu. N a­
des łana  szybko  pomoc lek arsk a  nie zdo­
łała już p rzy w ró c ić  go do życia.

Zgon w spółpracownika Marconiego.
W  Londynie zm arł  w  wieku lat 75 

długoletni w spó łp racow nik  M arconiego 
Kemp. G dy Marconi, jako m łody inży­
nier p rz y b y ł  do Anglji w  r. 1896. Kemn 
sta ł  się jego a sy s ten tem  i udał się z nim 
do Newfoundland!!, gdzie przejęto p ier­
w sze  emisje radio-te legraficzne t ran s ­
atlan tyckie ,  n ad aw an e  z Kornwalji. O- 
statnio M arconi i Kemp prowadzili do 
św iadczen ia  w  celu zas tosow ania  do 
transmisji rad io te legraf icznych  fal k ró t­
szych od jednego metra , s tosow anych  
w czasie  p ie^w sz^ch  dośw iadczeń, w 
k tó rych  uczestn iczy ł Kemp przed 30-tu 
laty.

Pięściarz wielkim  panem.
Niemiecki m istrz  p ięśc ia rs tw a. M ax 

Schmeling, up raw ia  poza sw y m  sportem  
za w o d o w y m  także z zam iłow aniem  
sport  m yśliw ski. A że p ięśc ia rs tw o  przv- 
nosi mu dochody ogrom ne, dla zad o ść­
uczynienia w ięc sw em u zam iłow aniu  do 
m y ś liw stw a  nab y ł  w  Pom eran ii  w sch o ­
dniej zam ek  Vettrin  z przy legającem i do  
niego wielkiemi dobrami, obejmującemi 
3 200 m órg  lasu. Zam ek Vettrin, obejm u­
jący  80 poikojów, jest w spania le  um eblo­
w a n y  i posiada w szelk ie  urządzenia  no­
w oczesne. P ie rw o tn ie  należał do mini­
s t ra  pruskiego, hrab iego  S chw erina. na­
stępnie zaś  zna jdow ał się przez długie 
lata  w  posiadaniu wielkiego kupca ham- 
burskiego i w łaśc ic ie la  stajni w yśc igo ­
wej, O ttona  Trauna .

Grzyb o w adze 17 kg.
W  Bułgarji rośnie grzyb , n azw an y  

przez bo tan ików  „P o lyporus  g iganteus"  
w a ż ą c y  około 17 kg. Je s t  on na jw ięk­
szym  w  św iec ie  g rzybem . G rzyb  ten. o 
b arw ie  biało szarej, należy  do g rzy b ó w  
jadalnych. Rośnie na  s ta ry ch  pniach 
d rzew . Spo tyka  się go n ad e r  rzadko. 
G d y  ktokolw iek Znajdzie go, zw ycza j  
w y m ag a ,  aby  zaprosił  do siebie na ucztę 
w szy s tk ich  m ieszkańców  wsi. „Polypo- 
ru s“ g iganteus“ gotuje się i podaje w  
b ia łym  sosie. P o za tem  kraje się go jak 
to r t  na tyle k aw ałk ó w , ile jest osób. J e ­
dynie w d o w y  o trzym ują  podw ójną por­
cję. Skąd  pochodzi ten s ta ro d a w n y  i 
dz iw ny  zw y cza j  — niewiadomo.

Książki ze szkła. *
Na francuskim  rynku  książek poja­

wiła się in teresu jącą  now ość :  książki z 
b a rw n eg o  szkła. O czyw iśc ie  nie idzie 
tutaj o szkło łamliwe, o książki, k tóre  
upuszczone na  ziemię zam ienia ją  się na 
s tos od łam ków . Do w y ro b u  tych  ksią­
żek s tw orzono  rodzaj szk ła  n iełam liw e- 
go i e las tycznego. Jak  w yg ląda  taka  
k s iążk a ?  G ruba  o p ra w a  z m ocnego fa r­
bow anego  szkła, na k tórej nazw isko  au­
tora  i ty tu ł  są  w głębione. Poszczególne 
s tro n y  są  sporządzone  ze szk ła  m a to w e­
go tak, że druk  zupełnie nie przebija na 
d rugą  stronę. D ru k  ten jest sporządzony  
z pew nej substancji, p rzypom inającej 
lak. M ała tak a  ks iążeczka  kosztuje oko­
ło 200 złotych. W  ten sposób w y d an o  
m. in. komedję T ris tana  B ernarda ,  a ten 
szk lany  nak ład  osiągnął w y so k o ść  6 000 
egzem plarzy.. i

| Przegląd
K ościół polski w stolicy  Urugwaju.
Dzięki s taran iom  ks. prof. P osadzego , 

k tó ry  sw ego  czasu baw ił w Montevideo, 
odpraw iając  w tutejszej ka ted rze  nabo­
żeństw o dla naszych  w ychodźców , p rzy  
jechali n iedaw no do U rugw aju  księża 
palotyni: ks. rek to r  Z araza  i ks. prof. 
Chudziński, aby  roz toczyć  du szp as te r­
ską opiekę nad polską kolonją. J ak  do­
w iadujem y się postanowili księża palo­
tyni przejąć m iejscow y kościół Matki 
Boskiej z L ourdes. P rze jęc ie  kościoła, 
k tó ry  obecnie znajduje się w  rękach  nie­
mieckich jest k w estją  dw óch  miesięcy. 
C ały  sze reg  zagadnień, jak p raca  społe­
czna, sp ra w a  lokalu dla T o w a rz y s tw a ,  
uruchomienie szko ły  polskiej, _ o której 
m ówi się już od sze regu  lat jest ściśle 
zw iązan a  z p raca  duszpaste rską .

Kapłan polski w  Am eryce otrzym ał 
Krzyż Zasługi.

Ks. dr. Jan  S. Zybura , uczony, au tor 
wielu cennych  prac w  zakresie  filozofji, 
k tó re  zos ta ły  p rzetłum aczone z angiel­
skiego na inne języki i służą do studjów  
na w y ższy ch  uczelniach św iata ,  zc#tal 
ostatnio odznaczony  przez  rząd polski 
K rzyżem  Zasługi za „chlubne w yniki 
działalności naukow ej na terenie  Polonji 
am erykańskie j" .

Ojciec św . o ogłoszonym  przez siebie 
Roku Św iętym .

W  środę, dnia 4 bm. w czasie p rzy j­
m ow ania  życzeń  now orocznych  od przed 
stawicieli pa tryc ja tu  i sz lachty  rzymskiej 
z księciem M arcantonio  Colonna na cze­
le, Papież  w ygłosił  przem ów ienie, w  
k tórem  obszernie poruszy ł sp raw ę  za­
powiedzianego w  sw ej m owie wigilijnej 
Roku Św iętego. Ojciec św . w yraz i ł  
p rzed ew szy s tk iem  nadzieję, że rozpo­
czynający się rok now y przyniesie isto­
tnie dobre nowiny i bedzie lepszym , niż 
rok ubiegły. Zapow iada to natchnienie, 
jakie kazało  Mu ogłosić na rok b ieżący  
nadzw yczajny  jubileusz ku uczczeniu 
1900-lecia pamiątki Śmierci i Z m ar­
tw y ch w stan ia  Zbawiciela, co w płynie  
niew ątpliw ie nietylko na moralne pod­
niesienie dusz, ale także przyczyni się  
do polepszenia warunków bytu ca łe5 
ludzkości. Niemożliwem jest bowiem 
aby  polepszenie na duchu nie pociągnę­
ło za sobą szczęśliwei konsekwencji po­
lepszenia w innych dziedzinach. Z apo­
wiedział to sam C h ry s tu s  P an  m ów iąc:  
Szukajcie p rzed ew szy s tk iem  kró lestw a 
Bożego, a resz ta  będzie w am  p rzydana  
W  tej w łaśnie ufności Ojciec św ., rozpo­
czynając Rok Ś w ięty  ma pew ność, że lu­
dzie, podniósłszy wzrok ku niebiosom, 
oczyszczą  sw e oczy  zw rócone ku ziemi 
1 lepie! potem patrzeć beda naw et na rze­
czy  ziem skie. Obfitość modłów, pojed­
nanie się ludzi z Bogiem i Boże p rzeb a ­
czenie' w zględem  ludzi, p rzyniosą  nie­
w ątpliw ie wielkie korzyści ludzkości. W  
zakończeniu  sw ego  p rzem ów ienia  P a ­
pież w y raz i  pew ność, że p a try c ja t  i sz la­
ch ta  rzy m sk a  także i p rzy  tej okazji go­
dnie odpow ie sw em u p raw u  i obow iąz­
kowi św iecenia  w szystk im  p rzyk ładem  
pobożności i praw ości ca łego  życia.

Kościół pośw ięcony pamięci poległych  
w  W ielkiej Wojnie.

W  dniu 5 bm. arcyb iskup  Bartolo- 
masi, biskup połowy włoski, dokonał w 
Rzym ie o tw arc ia  kościoła św. K a ta rzy ­
ny, gdzie codziennie odpraw ianą  będzie 
Msza św. za  poległych w wielkiej w oj­
nie. U roczystość  odbyła  się w obecno­
ści p rzedstaw icieli  w szystk ich  oddzia­
łów oraz insty tucyj w ojskow ych . Z po­
lecenia królowej wielki o ł ta rz  na tę u- 
roczystość  został specjalnie ozdobiony 
kwiatam i i tró jbarw nem i sztandaram i. 
Jeszcze w ciągu roku b ieżącego w tym 
sam ym  kościele o tw a r tą  zostanie krypta 
poświęcona pamięci poległych i z m a r­
łych w czasie wielkiej wojny.

Bratanek wlceprem jera angielskiego
Baldwina, kapłanem katolickim.

W  Elstree pod Londynem  dokonano 
ostatn io  pośw ięcenia  now ego  kościoła 
pod w ezw an iem  św . T e re sy  od Dzieciąt­
ka Jezus. Elstree, u w ażan e  za angielskie 
Hollywood, było  don iedaw na z w y k łą  
w ioską, w  osta tn ich  czasach  poczyniło

religijny I
jednak znaczne postępy. P roboszczem  
now ego kościoła jest ojciec T heodore  
Baldwin, b ra ta n ek  p rz y w ó d cy  konser­
w a ty s tó w ,  S tan ley a  B aldwina. Ojciec 
B aldw in  był w  ciągu 25 lat duchow nym  
anglikańskim. W  roku 1928 przeszedł 
w ra z  z m a tk ą  i dw om a siostrzeńcam i na 
kato licyzm  a w  roku ubiegłym  o trzy m ał 
z rąk  k a rd y n a ła  B ourne‘a św ięcen ia  k a­
płańskie. J e s t  on p ie rw szy m  p robosz­
czem  w  Elstree. B aldw inow ie są  rodzi­
ną  anglikańską i w y w o d z ą  się z W or-  
chester.

Jubileusz Lourdes.
Na przypada jącą  w  dniu 11 lutego 75 

rocznicę p ierw szego  O bjaw ienia NMP. 
Bernardecie ,  Ojciec św. w yśle  do L our­
des specjalnego k a rd y n a ła  - delegata, 
k tó ry  rozpocznie serję. zw iązan y ch  z tą 
pam iątką  nabożeństw  i uroczystości.

M asow e nawrócenia w  Indjach.
Z Bom baju donoszą, że ostatnio, po­

ciągnię ty  p rzyk ładem  M ar Ivaniosa, 
zgłosił chęć przystąp ien ia  do Kościoła 
katolickiego jeszcze jeden biskup jako- 
bicki w ra z  z 30 kapłanam i i 20 000 w ie r ­
nych, posiadających  około 100 parafij.

Pow rót na łono Kościoła.
W  klasz to rze  cy s te r só w  w  W hit-  

w ick pod Coalville w  Anglji biskup Not- 
tinghamu udzielił św ięceń diakońskich i 
subdiakońskich dw om  by łym  mnichom 
anglikańskim, k tó rzy  powrócili na łono 
Kościoła P ow szech n eg o  i wstąpili do za ­
konu cy s te rsó w . K lasztor w  W hitw ick  
liczy obecnie 67 zakonników , ilość od- 
d aw n a  w  żadnym  z k lasz to rów  angiel­
skich nie o b serw o w an ą .

50-lecle misji w  Mariannhill.
27 grudnia ub. r. obchodził z ło ty  ju­

bileusz klasztor w  Mariannhill w połu­
dniowej Afryce, w  N rta lu . Mariannhill 
to jedna z najsilniejszych niemieckich 
placów ek misyjnych, m ająca  za sobą 
bardzo  bogaty  dorobek.

Kiedy przed 50 laty  nie udało się mi­
mo trzechletnich  w ysiłków , niemieckim 
Trap is tom  ustalić swej siedziby w Dun- 
brony  na zachód od G raham stow n , dziel 
ny ópat O. F ranc iszek  P fanner,  naby ł 
szm at ziemi w  Natalu i tam  rozbili T r a ­
piści sw e  nam ioty  27 grudnia 1882 r. Z 
nam iotów  p o w sta ły  baraki, z b a rak ó w  
urósł potem  wielki klasztor, a z niego 
szli na dalekie s trony  dzielni Ojcowie, 
zak ładając  liczne placówki filjalne. S ta ­
ły się one rozsadnikam i kultury  i w ia ry  
św iętej w śród  tubylców.

W  roku 1914 przyjęli O jcowie z M a­
riannhill formy życia  now oczesnej kon­
gregacji misyjnej celem in tensyw niej­
szej ekspansji duszpasterskiej.  Dziś jest 
Mariannhill siedzibą w ikarja tu  apostol­
skiego i rozciąga sw ą  działalność na są ­
siednią Rodezję i kraj B etsznanów .

P ra c ę  m isy jną  pełni w  Mariannhill i 
jego filjach w  r. b. przeszło  140 k ap ła ­
nów, 270 braci i blisko 300 s ióstr  zakon- 
nych.

S iedzibą jenerała  Kongregacji z Ma­
riannhill i jej sem inarjum  duchow nego 
jest b aw arsk ie  m iasto  W iirzburg .

Liuba milionerów 
ogromnie zma a a.

W  Am eryce zostało z 512 tylko 75.
W ład ze  sk a rb o w e  am erykańsk ie  o- 

glosiły onegdaj komunikat, s tw ie rd za ją ­
cy, iż liczba m iljonerów w  S tanach  Zjed 
noczonych spad ła  z 553 do 75 w ciągu 
ostatn ich  2 lat. D z iw nym  zbiegiem o- 
koliczności w  tym  sam ym  dniu, w  k tó ­
rym  ukazał się ów  komunikat, popełnił 
sam obójs tw o eksmiljoner chicagowski 
Donalo E. Mac Intyre, rzucając się z 21 
p ię tra  hotelu Saint M oritz w  N ow ym  
Jorku. Sam obójs tw o  eksm iljonera chi­
cagow skiego  pozostaje w zw iązku  z 
g łośnym  k rachem  finansisty  am e ry k a ń ­
skiego Insula. Mac In ty re  zw iązany  był 
ściśle interesam i z bankru tem  insulem, 
k tó ry  — jak w iadom o —  a re sz to w a n y  
obecnie w Grecji m a b y ć  w y d an y  Ame­
ryce. Gdy Mac In ty re  dow iedzia ł się o 
bankructw ie  Insula, doznał silnego 
w strząsu  nerw ow ego , obecnie zaś sam o­
bó js tw em  położył k re s  sw em u  życiu.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  K A T O W IC A C a

Teatr Polski z Katowic w Rybniku.
W  czw artek . 12. bm. T ea tr Polski z Katowic 

w yjeżdża do R ybnika, gdzie w  sali Hotelu 
Św ierklaniec odegra b iaw u ro w ą  k o m ed ę  .,Noc 
Sylw estrowa".

W  piątek bm. o godz. 20 kom edia „Noc 
S y lw estrow a".

W  sobotę, 14 bm. o godz. 20 poraź drugi św ie­
tna kom edia w 4 aktach (5 odsłonach) spóllki 
aktorskiej B era i Verneuidla , P anna  F lute". Ko­
m edia ta  jest now ością repertuarów  zagran icz­
nych, g rana obecnie z w ielkiem  pow odzeniem  
we w szystk ich  w iększych tea trach  europejskich. 
O rają pp. B iesiadeoka G rzebska Jakubow ska, 
ivlarwicz, R ozw adow ska Arnoldt, B ryliński, 
B randt, C zerw iński, D om ański Godlew ski. Mi­
kołajew ski, W asilew ski, Z byszew ski. R eżysero­
w ał kom edję p. B iesiadecki. D ekoracje art.-m al, 
S „  W ęgrzyna.

Niedzielne popołudniowe przedstawienie.
W  niedzielę 15 bm. o godz. 16 po cenach zni­

żonych .M adem oiselle" zaś w ieczorem  o godz- 
20 ..Noc S y lw estrow a".

Koncert Artura Rubinsteina.
najw ybitniejszy pianista w irtuoz, ulubieniec pu­
bliczności. k tó rego  każdorazow e pojawień.e się 
na estradzie  koncertow ej jest w yjatkow em  zda­
rzeniem  a rty stycanem  — w ystąp i z jednym  
koncertem  we w torek , dnia 17. bm. w T ea 'rz e  
Puiskim . Z radością pow itają w ielbiciele ta ­
lentu R ubinsteina zapow iedź tego koncertu . — 
zw łaszcza że w program ie obok utw orów  k 'a - 
sycznych znajdują się nowości, k tórych a r tv s 'a  
jest n iezrów nanym  odtw órcą. P oczątek  K s -  
certu  o godzinie 19 30. n

R E P E R T U A R :
P iątek , dnia 13. ,bm .: „Noc S y lw estrow a" o 

godzinie 20.
Sobota dnia 14 bm .: „Panna F lute" o godzi­

nie 20.
Niedziela, dnia 15 bm. „Mademoiselle* o go­

dzinie 16.
Niedziela, dnia 15 bm. ..Noc S y lw estrow a o 

godz. 20.
W torek , dnia 17 bm. .K oncert A. Rubinstei­

na o godz. 19.30.

REPERTUAR NA PROWINCJI:
C zw artek , dnia 12. bm.: „Noc S y lw estrow a" 

Rybnik o godzinie 19.30.
Poniedziałek dnia 16. bm .: ..Panna F’u te" — 

Bielsko o godz 19 30.
C zw ar.ek , dnia 19 bm. „Noc S y lw estrow a 

w Nowej W si o godz. 19.30.

Repertuar k in oteatrów  w  K atow icach.
Kino Capitol: „N ieznany śpiew ak".
Kino Casino: „Zuzanna Lenox" z G retą G ar­

bo w głów nej roli.
Kino Colosseum: „P atro l" .
Kino Palace: „Skończona pieśń" —  Liana

Idt.id.
Kino Rialto: „Z atrute dusze".
Kino Union: „W esoły  porucznik".

Repertuar k inoteatrów  w Król. H ucie.
Kino Colosseum: I. C. k. kom enda serc". II. 

„Kult ciała".
Kino Roxy: I. „P róba miłości". II. „Król wil­

ków ", Rin - Tin - Tin. III Na scenie T rio  Mills.
Kino Apollo: I. „T rade H orn" (B iała bogini). 

II. N adprogram . •

Dział handlowy.
G iełda p ien ię /n a  w  W arszaw ie

w  dniu 11 stycznia 1933 r.
D olar am erykański 8,94. Funt szterlingów  

29,89. 100 franków  francuskich 34,76. 100 koron 
czeskich 26,37. 100 lirów  w łoskich 45,55. 100 
franków  szw ajcarskich  171,51. 100 guldenów ho­
lendersk ich  358,15. 100 guldenów  gdańskich
172.92.

G iełda zb o żo w a  w  Poznaniu  
w dniu 10 stycznia 1933 r.

N otow ano za 10f kg w  handlu hurtow ym  
przy  odbiorze ładunków  w agonow ych. Żyto 
13,60—13,80. P szenica 22,25— 23,25. Jęczm ień 
b row arow y  14 50— 16,00. Jęczm ień 12.25—13,50. 
O wies 13,00—13,25. M ąka ży tn ia  21—22 M ąka 
pszenna 35,75—37,75. O tręby  żytnie 8 ,25- 8.50. 
O tręby  pszenne 7,50—8,50. O tręby  pszenne gru­
be 8,50—9,50. Rzepak 44— 45. Rzepik 40—45. 
G orczyca 36—42. Mąka la tow a 13— 14 P e  uszka 
13— 14. G roch Victoria 20—22. G roch F jlg e ra  
34—37. Koniczyna biata 90— 110. Koniczyna cze r­
w ona 80—120. K oniczyna szw edzka 100— 120. 
Ogólne usposobienie spokojne.
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KAŻDY PO D O F1C FR  REZERW Y  
powinien  bvć  zo rg an izo w an y

w Og, Z w . P od oficerów  R ezerw y
Katow ice,  ul. P le b is c y to w a  I. III o.
Biuro czynne od godz 10 do 16-ej.
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